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- Dnteje Porozbiorowe Litwy 1 Rus 


W kcńcu maja r. b ukaże się w druku nakłudem „Kuryera Litewskiego" wielkie dzieło, 


02088885 


poświęcone bistoryi naszego kraj 
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Celem unormowania nahłidu wydawnictwa „D.iejów Porozbiorowy h L twy i Rasi“ 


uprzejmie prosi 


Administracya „Dziennika Kijowskiego“ w Kijowie, Prorezna 9. . Aor 


BAZAR-WYSTAWA 


Kijow. nl Mikoł«jo= ska 10 telef 2761. . 
Qtrzywano w wielkim wyborze: suknie, okrycia, bluzki i in. wyro- 


by rękodzielnicze. 


0 odsłonięciu pomników Pułaskiego 
I Kościuszki w Waszyngtonie. 


(Korespondencya własna «Dziennika Kijowskiego»). 


Waszyngton, d. 1/14 maja. 


D. 10 maja n. s. odbyło się odsłonięcie 
poma ków Puławskiego i Koś'iuszki w Wa- 
szyngtonie. Pierwszy pomnik został zbudo- 
wany przez rząd Stanów Zjednoczonych, dra- 
gi prz z Związek polski w Ameryce i daro- 
wane Stanom. ` 

Piękna stolica Ameryki, owe jedyne 
niemal miasto Stanów, które nie ogłusza ło- 
sotem maszyn, nie razi brzydotą kominów, 
które je t piękne, bo Stany chcą pokazać, 
że stać ich i na piękue masto, oddawna już 
byłe przyozdobione pemnikami, parkami, o- 
beliskam: na pamiątkę dziataczy wojny o 
niezawisiość, brakowało tylko pomników 
„dwóch wybitnych uczestników w tej walce, 
polaków: Pałuskiego i Kościusski. Przyszła 
i na nich kolej, przyszła, gdyż będąca u wła: 
dzy partya demmoeratyczna musi rachować 
się z połskimi głosami, a postawienie po- 
manika Pułaskiego, przyjęcie pomnika Ko- 
ściuszki sprawiło korzystne wrażesie na po 
laków, rozczuliło ich nawet. 

Polacy amerykańscy, ta najbiedniejsza 
część ludności Stanów Zjednoczonych, a więc 
i będąca w pewnej pogardzie i lekceważeniu 
w kraju, gdzie jedyną misrą wartości jest 
dolar, potrzebują tak niewiele, aby poczuć 
wdzięczność, że „wielki pan z małym dya 
błem rozmawia”, gdyż poczucie swej mało- 
ści nieuświadomione, niewyrażone, leży na 
dnie duszy polaków amerykańsk ch. 

„Jaka to wielka dła nas chwila, jak 
szczęśliwi jesteśmy, żeśmy j:j dożyć mogli, 
jaki to wielki howor, że w tak bogatym 
nineście stanęły pomniki bohaterów naszych*- 
vt» słowa, które wciąż padały na bankiecie 
polskim, wydanym z powodu odsłonięcia 
pomn ka, słowa, które tam. odpowiadały o- 
gólarmu nastrojowi, któremu poddali się i 
turopejscy goście i jeden z nich wykrzyki 
wał w swej bankietowej mowie: „czy to sen, 
czy to jawa, że tyle zaszczytu na naród pol- 
ski ze strony amerykanów spłynęło*. 

Czy odsłonięcie pomników było naro- 
dową u'nerykańską uroczystością? Wziął w 
niej udział oficyalny Świat amerykański; 
przemawiali urzy odsłonięciu pomników pre- 
zydeut Tafft, minister wojny, Dickinson, 
defilowały wvddziały różnej broni wojska ą- 
merykauńskiego. Lecz społeczeństwo ame- 
rykańskie, ba, nawet waszyngtońskie, zacho- 
wało się całkiem obojętnie względem od- 
słonięcia pomników, nawet nie zebrał się 
uum ci kawych. Gazety amerykańskie da- 
ły reporterskie sprawozdania z uroczystości 
odsłonięcia pomników, klku senatorów i 
wyższych dygnitarzy amerykańskich przy- 
szło na bankiet, gdzie wygłaszali dłngie 
mowy, w których dowodzili, że polacy, któ- 
rzy mieli i mają tyle pisarzy i artystów, 
(przyczem, przekręcając, wymieniali parę 
nazwisk) byli i są zasłużonym w dziejach 
swiata narodem, paru mówców uderzało w 
w rieokreślone sympatyczne dla nas ta- 
dzieje. 

Najwybitniejszy współudział w uroczy- 
stościach waszyngtońskich wzięli polacy. 
Waszyngton liczy ich bardzo niewielu, ale 
na uroczystaść przybyło około tysiąca z in- 
nych miast, jak Cleveland, Toled‘, Milwan- 
kee, Detroit, Buffalo, Boston, Chicago, Nev- 
York, Jers y, Baltimoro, Philadelphia, Pitts- 
burg. Polekie sokoły i polskie wojsko w 
liczbie około 100 osób defilow:ło przy od- 
śłonięciu pomników. Wi. Studnicki. 


C o | 
Zaniepokojenie Francyi. 


Genzralny plan strategiczny rosyjski na wypadek 
wojny i plan koncentracyjny wojsk ma uledz zasadni- 
czej, radykalnej zmianie, W dlog d tychczasowego pla- 
Lu — gen. Dregomirowa — główne siły rosyjskie były 
skoncentrowane w Królestwie Polskiem, ua Litwie i Ra 
si, aby z chwilą wypowiedz: nia wojny, opierając się na 
twierdzach nadwislańskich, wyraszyć naprzód i rozpo- 
cząć cdrazn ak yę zacz pną Zdamem jednak Sucho 
mlitowa, skoacentrowanaj w Len Sposób armii rosy! 


s Henryka Mościckiego 


u, opracowane pr.ez znanego histeryka 


my o wczesne zapisy, 


dziel. łóżka. 
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skiej, liczącej 15 Fkorpas:ów. groziłaby cskrzy”] nie 
trzez_współdziałającegzzsoŁą wojska niem ecko-austry 
ackie. Obscny przeto minister wcjny wypracował plan 
Strategiczny 0 charakterze obronnym, zażądał wy- 
cofania}. wojsk z Królestwa i przeniesienia linii obron- 
nej na Litwę, gdzie armia miałaby czekać ua znnzoneg 
d:l-zym.pochodem nieprzyjaciela, aby zadać mu tam 
cics stanowczy, lub też, cofając s'ę,g zasłonić sobą Pe 
tersburg i Moskwę. Plan ten wywołał we I'rancyi za 
niepokojenie i protesty, w razie bowiem zastąp enia 
zaczepnezo plauużobronnym, scjusz z lisyą straciłhy 
dla Francyi wartość, przestałby być rąkojmią pokoju 
i w;raziegwcj yżgwarancyą czynoejąpomocy rosy, skiej. 
Zaniopokojenie to zwiększyło się jeszcze. gdy przed pa 
ru dniami;eNowoje;Wromia»zpodsło, że V korpus ro- 
syjski wycofano już z Królestwa i przeniesiono w czę- 
ści do „Wołogdy, w części nad Ural. Deczzya ta, 
świadcząca, że w Petersburgu główną troską stanowi 
osłonięcie stolicy przed atakiem 26 strony morza, 
agdalszą,— rozwój spraw azyatycki h, powzięta została 
przez r.ąd rosyjski samodzielnie, bes porozumienia się 
ze swymzsprzymierzeń:eju. Olo co pisze w tej sprawie 
organ ministeryalcy «Tomps=: 

<Wierni [zasadzie zupełne; otwarteści między 
sprzymierzonymi, Ezscharakieryzowawszy i potępiwszy 
najdosudniej zmianęk planu koacentracyjn'gu — musi- 
my;tem więcejfwyrazić swe ubrlewanie nad tak po- 
ważnem przesunięciom sił wojskowych, że Francya 
dowiedziała się o niem jedynie wskntek niedyskrecyi 
prasy. So,usz francusko-rosyjski jest konwencyą woj- 
skową. Przeniesienie V korpuiu armii narusza prze- 
dewszysikiem tę konwetcyę, Jeżeli zwracamy uwagę 
na ię sprawę, Lo Oczywiście nie dlatego, jakoby poło- 
zenie europejskie upoważniało chwilowo do jakichkol- 
wiek obaw. Alo pokój opiera się na równowadze, 

Podstawą tej równowagi są sojusze A sojusze 
mają znaczenie polityczne tylko o tyle, o ile w nich 
wyraża ą sią wartości militarne. Jakkolwiokbądź więc 
jesteśmy przywiązaui do pokoju, a nawet we własnym 
interesie poko u, mamy prawo i musimy liczyćrsię 
z możliwością wojny. Z tej przyczyny naiezałoby mnie- 
mać, żo tak poważne zmiany, jakie nastąpiły w pla- 
me koncetracyjnym rosyjskim, powinny były, w intere- 
sie obu krajów sprzymierzonych, stauowić przedmiot 
wspólnojfnarady, a to, o ile nam wiadomo, nio nastą- 
piło». 

Artykuł ten j.st półarzędową; odpow edzią gabi- 
nota frarcusgiogo na naruszenie konwencyi wojskowej. 
Zdaniem kćł lachowych wprowadzone ‘zmiany świad 
czą, ż0 przymierze z R'syą ma dla repukliki mniejszą 
realną wartość 


Echa pogrzebu Orzeszkowej. 


——0)— 

W pogrzebie poniedziałkowym uczestni- 
czyło przeszło 15,000 osób, a wzorowy po- 
rządek, jaki w czasie całej uroczystości pa- 
nował, zawdzięczamy głównie kierownikowi 
obchodu, ks. Władysławowi Druckiemu-Lu- 
beckiemu, który nia szczędził ani Kosztów, 
ani osobistej energii, aby uroczystość Żało- 
bna przerzła z należytą Świetnością i w na- 
leżytym, odpowiadającym puvwadze chwili, 
porządku. 

Komitet pogrzebowy x prezydentem 
miasta p. Listowskim „A ip, Panow 
mię innymi pp.: Wilhelmina Kościałkow- 
sku, d-r von Talheim, Leon Bielawski, Jan 
Grzeżułko, Marek Ancelewicz, Kazimierz 
Giedroyć, Grzegurz Zomkowski, Konstanty 
Baśnin, Kazimierz Miłkowski, Wincenty Leo- 
nowicz, Maksymilian Obrębski, Anton Wa- 
silewski, Edward Stępniewski, Józef Napiór- 
kowski, Stefaa Szumkowski. 


„7 Rusi oprócz specyalnego del. gata 
„Dziennika Kijowskiego* mecenasa Edwarda 
Pzszkowskiego uczestniczyli w pogrzebie p. 
Kerpowiczowa z Kijowa, p. Karol wa Rogu- 
ska I mecenasiFeliński.z Łucka, d-r Tarasz- 
kiewicz i d-r Czepurkowski z Białej Cerkwi. 

„Z przemówień nad grobem podkreślić 
należy piękne przemówienie w imie iu zie- 
mian grodzieńskich hr. Czesława Krasickie- 
go, który mówił w te słowa: 


„„Ubyła sława nasza rodzima. Że była 
ziemianką, więc jako ziemianin u zwłok jej 
gł s zabieram, jako ziemianin oddaję hołd 
tej, która ukochała ziemię — z jej biedą 
i cismnotą, a przedewszystkiem ukochała 
chłopa w siermiędze. Demokratka z duszy, 
chlubą była szlachty ta szlachciunka z po- 

hudzenia, bo żywiła uczucia tylko szlache- 
tne. Cześć jej czystemu Żywotawi, chwała 


jej cieniom*. 
i 


Sobota 15 (28, maja {910 r. 


Rok V. 


miesie ca. kwart. p! rocz. rocz. 
Prenuneraia: W kraju 1.—  3.— &.— 14.— 
= Zagranicą 1.50 4.50  9.— 13. — 


Za zmianę adresa 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny ran, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
stąpny rar, gawiad. żałobne po 40 kop. W rubryca 
„Nadesłane”* wiersz petitowy lub Jego miejsce A rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 


k 


z przedmową zaakom, badacza dzie- 
jów naszych prof. Stanisława Smolki 


„Dzieje Porozbiorowe Litwy 1 Rus 


Chsąc ułatwić prenumeraterom naszym nabycie tego dzieła, redakcya „Dziennika Kijow- 
skiego* zawarła u wydawcami układ, na mocy którego prenumeratorowie nasi 
9 bedą mogii otrzymywać to dzieło zeszytami po kop. 25 (7 przesyłką 
30), zamiast cany ks cgzrskiej 35 i 40 kop. „Dzieje* wychodzić będą zeszytami in & po 
dwa «arkusze druku 7 leznemi iłustracyami, miesięcznie po dwa zeszyty. 
wraz z opłatą na „Dzieje i'oiezbiorowe Litwy i Rusi“, najmn'ej na + zeszyty, przyjmuje 


# 


(dawniej) KONINCHSKA czy-toj krwi 

Ramb u Jlet Hr. Stanisława Czackiego 

ro:poczyną sprzedaż harsnów 1 czerw- 
> 


Zemówiewia 
z daje Jan Drzowiveti, mai. Strzyżaków, 


17497 Właścicielka 
HELENA SZCZEPANOWSKA. 


Owczarnia Porycka 


ca. Adres pozzt. i tel graficz.: Pe ryck 
gub. wołyńska, st. kolej. Włodzimierz- 
Wołyński, skąd kch:nr do Porycha 25 


wierat, 11952 


Konie wiorzchowe i zaprzę: 


gowo. 


> Buhajki rasy simoj nkra- 


iàskiej sprze 


si. kol, poczt. telegr. Oratowo, gub. 


Prenumeratęe i ogłoszenia przyjmaje 


Administracya 


BAD-NAUHEM| Ołyka | 


Willa Wanda- dom polski 


dla gości kąpielowych. Sezon od 29 
kwietnia nowego stylu. 


gub. wołynskicj 
Pronumeratę i cyłoszenia do 


„Dzien. Kijowskiego" 


przyjmuje 


p. Dominik Rudkowski, 


Troska o włosy. 

Z włosami dzieje się zwy- 
kle w następujący sposób: w 
młodości mało się zwraca na 
nie uwagi, pozwala się im ro 
snąć, jak im się podoba, i cza- 
sami gniewamy się jeszcze w 
dodatku, że musimy jo czesać. 
Gdy później poczujemy, że wło- 
sy zaczynają wypadać, wted: 
odzzuwamy m eckreśloną trwo- 
ge i bylibyśmy bardzo zadowo 


«p sób działania takich środ- 
ków, tem chętniej publiczność 
je stosuje. Dopiero, gdy przez 
stosowanie wszelkich tych me- 
tod, włosy jeszcze bardz.ej u- 
cierpią i w końcu przyjdzie 
szczęśliwa myśl do głowy po- 
radzenia się s»ecyalisty, dawia- 
dujemy się, Ż: w większości 
przypadków — po wyłączeniu 
naturalnie rzadkich bezpośred- 
nich stanów chrubowych — 
przyczyna wypadania włosów 
jest bardzo prostą i że rów- 
nież prosty jest środek zapo- 
biegawczy i pobudzający po- 
rost włosów, a tym jest tylko 
utrzymywanie w czystoś i skó 
ry głowy przez myce mydłem 
lziegciowem. 

Obecnie nie stosuje się już 


puszcza łupież i brud na skó- 
rze głowy, daje prześliczną pia- 
nę i daje się bardzo łatwo spłu- 
kać z włosów. Pusiada bardzo 
sympatyczny ZBpach i dzięki 
swej zawartości dziegciu, prze- 
ciwdziała pasożytniczemu wy- 
padania włosów. 

Szczególnie zasługuje na 
zaznaczenie ta okoliczn ść, że 
nareszci: DIXAVON jest takim 
preparatem, który pomimo swej 
wyższości, można otrzymać po 
bardze umiarkowanej cenie. 
Butelka za Rb. 1.50, którą wszę- 
dzie nabyć możoa, wystarczy 
przy stosowaniu raz na tydzien, 
na pół roku. Ta nadzwyczajna 
taniość pozwała i ludziom 
mniej zamożnym na stosowa- 
nie tego racyonalucgo i natu- 


z W-Zyiom. 
Dr Czerniak; 1 
Syf, wen., iioczopłe. (spóc. żur. sirict. 


niem. płe. Wszyst. spec. spas. pen przenrawadził się na ul. Fuaduklejow- 
„i 


1615 
po.oje z całem utrzy- 


Na lato iMamew, poczta, tele- 
guf, volej na miajszu, leformacye: 
stłacya Powórsk drogi kowelskiej, Jma- 
jątck Powcrsk peni M. G. 18084 


IA 4] 


D-r med. Nowaczek |"sch 


ska Ne 33 (róg Nesterowskiej). 15045 


A oto przemówienie jedynej kobiety, 
która nad grobem Orzeszkowej przejnawiała, 
p. Jahałaowskiej Koszntskiej: 

„Nad mog łą tej, co odeszła, nie rońmy 
próżnych słów i łez. Niech słowa nasze przy- 
biorą kształt cielesny, niech łzy nasze za- 
błysną dyamentem czynu, niech każdy z nas 
peczuje się dziedzicem wielkiej duchowej 
puścizny po Et. Orzeszkowej. Pracujmy nad 
tem, aby „Cham“ nie padał pod razami sle- 
pego fatum; pracujmy nad tem, aby Meir 
Ezofowicz nie błąkał się w pustce i osamo- 
tnieniu; pracnjmy nad tem, aby Marty nie 
ginęły bezradae w walce o byt. Z bogatej 
pnścizny niech każdy wybiera to, co mu 
najdroższe i nich je wciela w kształt żywy, 
wid»my. Wtedy możemy osiągnąć wspólne- 
mi siłami cud wielki i rzadki: oto odejdzie 
od nas Jej ciało, a duch Jej ta pozostanie 
i będzie obcował z nami". 


Dymszy 


wygłoszona w Dumie Państwowej w d. 7-ym 
maja r. b. 


Panowie! Gdy przeczytałem rozpatry- 
wany obecnie projekt i wziąłem następnie 
udział w pracach komisyi, tenże projekt re- 
ferując'j, przedewszystkiem uderzyły mnie 
określenia i dowody przytaczane, orzekają- 
ce, że ziemstwo w kraju Zachodnim jest 
ziemstwem rosyjskiem. Reprezentant mini- 
sterstwa niej'daokrotnie ze swej strony po- 
woływał się na to samo. Czuję się w obo- 
wiązku zaznaczyć, że do tej pory teorya pra- 
wa państwowego i praktyka samorządu, 
znają ziemstwo jako instytucyę ególno-pań- 
stwową, nie zaś nacyonalną — i sądzę, że 
przedewszystkiem z tego niezachwianego 
punktu widzenia należy na tę sprawę pa- 
trzeć, t. j. postanowić, czy ziemstwa mogą 
w dobrze zorganizowanem państwie być in- 
stytucyumi narodowościowemi, 8 wówczas 
dopiero można będzie zbliżyć się do możli- 
wcóci racyonalnego zdecydowania omawia 
nej sprawy. Tymczasem nie wtdzę zupeł- 
nie, by mówcy z prawicy, ci, którzy do tej 
pory głos zabierali, trzymali się powyższego 
punktu widzenia, punktu realnego i poważ- 
nego. Poseł Bobrinskij mówił tu przez całą 
godzinę o blstoryi, dekiarował poezyę, lecz 
absclutnie nic konkretnego w pojęciu zasa- 
dy państwowej sprawy nam nie przytoczył. 
Nie będę wreszcie dotykał nawet tej oko- 
liczności, znajdując, że sprawa przez nas roz- 
patrywana jest zbyt poważną, aby czas tra- 
cić bezowocnie. Powinniśmy przedewszyst- 
kiem ustancwić granicę, gdzie zaczynają się 
interesy ogólno-państwowe, a gdzie się koń- 
czą interesy narodowościowe i czy je moż- 
na połączyć. Sądzę, że nie. Jeżeli zastano- 
wimy się nad pojęciem, co to jest państwo, 
to przedewszystkiem zauważymy, że pań- 
stwo jest to wyższa asocyacya ludzi róż- 
nych narodowości i różnych religii na jed- 
nem teryt*ryumw, pod opieką jednej władzy 
państwowej. A narodowość w swej istocie 
jest to pojęcie psychOlogiczne, jest to puś- 
cizna historyszna, którą otrzymuje się przez 
długie wspólne pożycie pewnej masy ludzi, 
bytujących na jednem miejscu wspólnych 
trosk o wspólne ideały. 

Taki pogląd moralny jest to c ś wyż- 
szego, jest to uczucie piękra i dopóki to po- 
zostaje w sferze zaspokojenia interesów i 
iddałów ludzkich, uszlachetnia człowieka, 
lecz powinno być pojmowane jako religia, 
wiara i nersdowość pojęcia identyczne, wię 
o ile tə eojęcia nie są przytępiane, mogą 
rzeczywiście stać się drogocennemi relikwia- 
mi kultury i postępu. 

Jeżeli jednak rozszerzymy pieczę pań 
stwową nad religią i wiarą, to doprowadzi- 
my do zupełnej obojętności—jeżeli państwo 
zacznie się wtrącać w pojecie narodowości, 
to stanowczą w tym kierunku nie nie stwo- 
rzy. lecz doprowadzi jedynie do zupełnego 
rozkładu poczucia narodowościowego. 

Państwo jest to jednostka, która roz- 
srzyga wszelkie sprawy, wychodząc z pań- 
stwowego punktu widzenia. Teorya ta, w 
chwili obecnej, zdaje mi się, przyjętą jest 
na całym świecie cywil zowanym, i nigdzie, 
ani we Francyi, ari w Anglii, ani też w 


leni, gdybyśmy mieli dużo do 
czesania. Jest to stara historya: 
zaczyna się dopiero cenić tn, 
co się utraciło. 
próbowania 


no, bardziej laiemni zo i bez- 
sensoa nie bywa przedstawiony 


przykrym zapachu 
Rozpoczyna się| produkt 
wszelkich możli- 
środków i im mniej jas 


dziegciu, 


Niemczech, niena instyltucyi państwowych, 
Które nazwaćby można, lub mówić o nch, 
że są instytucyami narodowościowemi. Jak 
nikt poważnie w czasach obecnych mie bę: 
dze mówił o teokracyi (rządy kapłańskie), 
tak samo nie będzie twierdził, że ma racyę 
bytu państwo narodowościow . 

Narodowość, jeżeli stosuje się nie do 
ideałów, lecz do interesów realnych, prowa 
dzi do szowinizmu i do... kanibalizmu. Wi- 
docznie grupy narodowościowe większości 
przestały się już rachoweć z prawem, więc 
gnębią mniejszość, wytwarza się polityka u- 
csku i prześladowań, która nie może zna- 
leść usprawiedliwienia wobec prawa i po- 
stępu, lecz znajduje usprawiadliwienie wo- 
bec interesów tej większoś:i, która radaby 
zmieść z powierzchni ziemi wszystkie inte- 
resy ideowe, kulturalne i postępowe, która 
dla własnych korzyś i gotowa zaorzepaścić 
mniejszość—-nie to to tu się znajdującą, a- 
żeby być pozbawioną praw. Mniejszość ta, 
jak naprzynład polacy, zamieszkujący kraj 
Zachodni, istnieje tam z racyi przywileju hi- 
storycznego; tam właśnie ogłaszają ich po- 
zbawionymi praw, na co chyba w żaden 
sposób ani zdrowy rozsądek państwowy, ani 
powaga państwowa pozwol ć nis mogą. 

B z kwestyi—mogą się tu rozstrzygać 
sprawy na zasadzie specyalnych poglądów i 
nastrojów—co stwierdza, nie wolne od tego, 
przemówienie prezesa Rady miaistrów, więc 
w imię celów narodowościowych b.zwarun- 
kowo projekt obecny trzeba przeprowadzić. 
Ponieważ przytaczane tu były fakty h'sto- 
ryczne, pozwolę więc i ja sobie takie fakty 
przytoczyć, lecz podam je na tle korzyści 
pań-twowej, a nie na tle narodowościowem. 
Przystępując do przytoczenia faktów histo- 
rycznych, muszę przedewszystkiem rzucić 
krytyczny pogląd na politycznop-aństwową 
historyę XIX stulecia.  Wspaniałomyślny 
czyn Aleksandra I, o którym wspomn:ał pre- 
zes ministrów, zaznacza się tem, że w tej 
epoce nie było żadnej różnicy pomiędzy oby- 
watelami I i LI kategoryi, nie było klasyfi- 
kacyi, z przywilejów wynikających; wszyscy 
byli sobie równi, uwzględniane były intere- 
sy ogólne narodowościowe i kulluralne 
wszystkich rosyjskich obywateli. Literatura 
rozkwitała, Rosya osiągnęła tę potęgę, która 
od tej chwili się nie zwiększyła, przodowala 
Europie, zwycięsko odpierała najście Napo- 
leona, doszła do apogeum wewnętrznej poli- 
tycznei potencyj. 

Takie były rezultaty tej właśnie poli- 
tyki, którą pozwolę sbie nazwać polityką 
Aleksandrowską. Idę dalej--po 3 daiesiątku 
ubiegłego stulecia zaczyna się drugi okres 
Widzimy, że zasady państwowości Zaczyna- 
ją słabnąć, kosztem wzmacniania się zasad 
narodowościowych, wynikiem czego strasz- 
ny pegrom, katastrofa sewastopolska i upo- 
korzenie Rosyi. Przychodzi opamiętanie, 
przebudzenie się, widzimy więc zżaów TBfor- 
my Aleksandra II, lecz reformy „te zaledwie 
zostają rozpoczęte, wśtecznictwo słyszeć o 
nich nie chce, rozumiejąc, że przy wprowa- 
dzonych reformach, przy zupełnem równo- 
uprawnieniu narodowości, Rosya wejść może 
na drogę liberalizmu, a więc reorganizacji 
porządku państwoweżo. 

Rozpoczyna się więc działalntść Katko- 
wa, który wzywa społeczeństwo rosyjskie, 
aby jak jeden mąż stanęło przeciwko refor- 
mom liberalnym; stosuje się ucisk nąrodo- 
wości, wytwarza się atmosfera waśni, która 
osłabia organizm peńslwowy, głosząc hasło 
„Rosya dla rosyan*, stworzył Katkow na- 
cyonalizni. 

Słuchając przemówienia prezesa Rady 
ministrów, mimowoli przyszły mi na myśl 
paragrafy, zebrane z wydania Szczegłowito: 
wa, w których pomieszczone są wszystkie 
rozporządzenia Kutkow:, wszystkie j-go prze- 
mówienia. 

Różnica pomiędzy przemówieniem pre- 
zesa ministrów a ideą Katkowa jest tylko 
ta, że Katkow dążył kousekweru le, przaję- 
ty nienawiścią względem ludzi, do zgnęb e- 
nia narodowościowych praw obtokrajówcow, 
przepowiadając zupełnie wsteczny kierunek 
w zarządzie państwowym. Prezes zaś mini- 
strów puzornie tego nie czymś, lecz w isto- 
cie rzeczy prowadzi również politykę wstecz- 
nietwa, a nie postępu i przekonacie się pa- 
nowie, do czego ta polityka doprowadzi. 


mydeł z surowego dziegciu o 
silnie drażniących, 


rozbawiony zapomo*ą nowego, 

ojatentowanego sposchu zapa- 

chu i własności drażniących. 
PIXAVON z łatwością roz- 


ralnego pielęgnowania włosów. 
i prócz tego|Już po kilku ohmysaniach Pl- 
lez nowy| XAVONEM, każdy odczuje zba- 
PIXAVON, | wienre działanie Środka 1 dla- 
tego też PIXAVON można uwa- 
żać za idealny środew do pielę: 
gnowania włosów. 13170 
zt Pl 


Czterdzieści pięć lat takiej polityki dopro- 
wadziły państwo do kompletnego zmarno- 
wania potęgi i do wewnętrznego bezładu. 
To co miało miejsce w 1905 r. jest tylko 
wynikiem podobnej polityki. Tam, gdzie 35 
pre. ludności stanowią inoplemieńcy, polity- 
ki takiej bezkarnie stosować nie można. W 
godzinę wielkiej próby, ci „obcokrajowcy“ 
podtrzymywali was na polu walki, choć ka- 
tastrofa była nieunikniona. 

Państwo było na zewnątrz zwyciężore, 
a wewnątrz rozparł się ów ruch o:wobodze- 
nia, który musiał osłabić i wewnętrzaą moc 
państwa, wtedy to dopiero nie p: zostawzło 
władzy państwowej nic innego, jak przy- 
znać, że polityka przeszłości nic nie Warta, 
że doprowadziła państwo do zzuby, więc w 
1904 r. ogłoszono ukaz. 

Wtenczas to komitet ministrów orzekł: 
„dosyć prześladow „ń i ucissu, to, eo mie jest 
właściwe dla interesów panstwowych należy 
odrzucić, należy wszystkim dać prawa, 
wszystkim, kto chca i musi żyć pod opieką 
władzy rosyjskiej. Następnie w aniu 17 lu- 
tego ogłoszony został manifest, w którym 
wyraźnie przytoczone były wiekopomne sło- 
wa nakreślone własnoręczn e przez Monarchę 
na referacie prezesa ministrów: „Lrzyjąć do 
wiadomoś :i*. 

W ukazie rzi czonym powiedzianem by- 
ło: że dalsze przewodnictwo państra rusyj- 
skiego rozwijać się powinno w kierunku 
wszystkich praw, bez różnicy wiary, b Z 
różnicy wyznania. Lecz rząd obecny nie 
chca rozumieć tych słów. Prezes rady mi- 
nistrów nie miał prawa wnosić niniejszego 
projeztu, ponieważ od chwili wspomnianego 
manifestu władza zwierz. hnia zmian żadnych 
nie Si więc winien był istniejące ruz- 
porządzenia wykonywać. Prezes rudy mi- 
nistrów w roku 1905 proponował inny pro- 
jekt, w którym ws»ominał o proporcyona|- 
ności przedstawicielstwa kraju Zchodniego, 
a zaledwie upłynęło cztery lata, cóż nam tn 
wypowiada, starając się motywować swe do- 
wodzenia; lecz jakże ubogie, jak beztreściwe 
okazały się te motywy, które miały go u- 
sprawiedliwić, dlaczego w tak krótkim cza- 
sie zmienił swe pogląły. Wspomineł nam 
o prywatnych pogawędkach z biskupem 
Roopem, który jakoby wypowiadał się w 
imieniu odłamu polskiego  społeczceńst va, 
knującego jakieś zamysły przeciwko  Rosgi, 
któremu, gdy wyjeżdżał towarzyszjły ban- 
derye. Więc dlatego, że gdy po ukazie to- 
lerancyjnym, biskupi katoliccy objeżdżali 
dyecezye i wierni towarzyszyli im konno, 
dlatego należy ograniczać ziemstwo. Natu- 
ralnie przyczynę trzeba zawsze znależć, wszak 
i dziś nawet poseł Markow straszył niebez- 
pieczeństwem powstania polskiego. Między 
innemi prezes ministrów przytoczył fakt, ze 
dlatego nie może być uchwalony dla Pinska 
samorząd miejski, bo tam na godności miej- 
skie naznaczają polaków. Cóż w tem dzi- 
wnego? Gdzież się polacy maią podziać? 
Pszecież na służbę państwową ich nie przyj- 
mują. 

Jeżeli to jest właściwe i możebne, to 
lepiej wygonić nas za granice państwa — to 
będzie nawet może konsekwentniejsze, niż 
ograniczać tam, gd:ie ludzie na zasadzie 
przywileju historyczaego żyją i egzystują, 
tam państwo nie ma prawa tego czynić — 
przemocą możecie to zrobić, lecz nie uczy- 
nicie tego bezkarnie dla interesów pań two- 
wych. 

Interes państwowy wymaga bezwarun- 
kowo racyonalnego współżycia organicznego 
valos i. Zwróćcie się, panowie, do historyi, 
do nauki, a przekonacie się, że państwo jest. 
organizmem, który istnieje, dzięki całej ma- 
sie żród:ł sły, dapływającej z różnych jego 
części i kończyn. Zatrujcie część jarąkol- 
wiek, a choroba przeniesie się na cały orga 
nizm. 

Prezes ministrów zaznaczył, że naloży 
stawać w obronie narodowości rosyjskiej. 
Czy jest jednak na całym świe ie taki ustrój 
państwowy, gdzie większość potrzebowałaby 
"brony przed mniejszością? Rozumiałem pre- 
zesa ministrów, gdy mówił o proporcyonal- 
ności wyborów w kraju Zachodnim, lecz o0- 
bec ie, gdy przytacza fałszywe cyfry staty- 
styczne, gdy mówi o stra-znem niebezpie- 
czeństwie kultury polskiej. o ebronie inu re- 


sów rosyjskich w guberniach, gdzie jest za- 
ledwie do 5 proc. polaków —,to pytam, czy 
można dojść do większego absurdu politycz- 
nego. 

Prezes rady ministrów wspominał o 
wyboraeh do pierwszej Dumy —i có: mógł 
powiedzieć. Do pierwszej Dumy wybrano 
polaków, a do trzeciej we wszystkich trzech 
gubern ach nie wszedł ani jeden polak. 
Czemże to da się wyjaśnić: Jest toe wynik 
walki wyborczej, lecz na tej opierać jakikol- 
wiek interes państwowy, to co najmniej lek- 
komyślność i brak logiki. 

Nie mówię o sprawiedliwości, ta w tych 
warunkach nie istnieje, chcę tylko powie- 
dzieć, że przy 35 proc. nierosyjskiej ludno- 
ści, polityka taka jest zgubna. Zdrowy na 
rodoweściowy egoizm, jaki widzimy w Anglii, 
kieruje się w tych warunkach określonemi 
zasadami i w tem leży mądreść państwowa. 
Weźmy za przykład chociażby wojnę Anglii 
z buerami. Wojna ciągnęła się dwa lata, 
boerowie zostali zwyciężeni i w rezultacie, 
dzięki zasadom mądrej polityki zmarłego 
króla Edwarda, boerowie otrzymali zupełny 
samorząd — rządzą się sami. Kolonie afry- 
kańskie są dziś najcenniejszą prowincyą 
Anglii, a gdy zmarł król Edward, najser- 
deczniejszą zs wszystkich nadesłanych, była 
depesza generała Botha, przeciwko któremu 
Anglia walczyła. To się nazywa umiejętno- 
ścią przywiązywania do dążeń państwowych, 
do państwowych celów, nie przez nienawiść, 
nie pr eż ucisk, nie przez te wszystkie środ- 
ki, któe zdrowy amysł państwowości odrzu- 
ca, bo są one szkodliwe dla samego pań- 
stwa. 

Dziwna rzecz — 90 do 95 proc. rosyan, 
to prawie jednolita narodowość i w tych 
warunkach zachodzi obawa przed polakami. 
Ogromną mi przyjemność sprawia uznanie 
polskiej kultury za wyższą, lecz uznawanie, 
że jeden polak wobec dziesięciu rosyan mo- 
że być niebezpieczny, staje się zupełnie nie- 
możliwe. Wyobraźmy sobie, co przy wā- 
ruakach proponowaneg» ziemstwa stać się 
może. Polacy od udzialu będą zupełnia od 
sunięci, a rosyjskich kwlturalnyeh ludzi w 
guberniach zachodnich bardzo mało. Skład 
więc kompletów ziemskich będzie bardzo 
wątły i to ma być owe kulturalne życie ro 
syjskie. 

Dla intełigencyt rosyjskiej otwarta jest 
karyera słażby państwowej lub wojskowej 
w Petersburgu, wszyscy tam Jadą; oni w 
guberniach zachodnich nie miesżkają, co nie- 
jednokrotnie skonstatowane było przez komi- 
syę. Komisya zgodziła się z tem, że więk- 
szość w kraju nie mieszka. Wobec tych 
warunków nasuwa się jedno tyłko przypusz- 
czenie, że chcecie dla swych interesów ma- 
teryalnych obezwładnić kulturalną mniej- 
szość, chcecie zagarnąć ziemsiwe w swe 
ręce, lecz pamiętajcie, że oprócz bezustan- 
nych niep»rozumień, ziemstwa te nie da 
dzą tej korzyści, którą winny dać państwu. 

Jeżeli sądzicie, że instytucye takie bę- 
dą pożyteczne, to ludzie miejscowi, którzy 
tu się znajdują, wyprowadzą was z błęda, 
a jeżeli przekonacie się, że nie mogą być 
takie ziemstwa pożyteczne, to winniście się 
ich zrzec. Tylko wówczas, gdy stworzycie 
ziematwo, w którem zachowaną będzie gasa. 
da równości, to taka instytucya zapewni 
wzrost kultury i materygalaych wyników. 
Jeżeli w kraju Zachodnim przeważająca 
większość będzie po waszej stronie, a pola- 
cy dopuszczani będą podług wielkości ob- 
szarów posiadanej ziemi, to odsunąć ich od 
pracy, od stanowisk, od odpowiedzialnej 
diałalności nie możecie. 

Gdy uważacie, że w obecnych warun- 
kach przeróbka projektu w celu równou- 
prawnienia polaków jest niemożliwa, to le- 
piej jest wyrzec się jego uchwalenia i po- 
czekać, aż to będzie mogło być uskutccz- 
nione. 

Nie mogę pominąć jednej okoliczności, 
która właściwie tak wpływa na zdecydowa- 
nie omawianej sprawy, a której tu w rosyj- 
skiej Dumie Państwowej pozornie nie bierze 
się pod uwagę; wszystko decyduje się na 
zasadzie uczucia... Tak, uczucia narodowe- 
go, wczoraj nawet mówiono o zemście, 0 
odwecie i t. d. Sądzę, że jest tylko jedna 
miara dla załatwiania prawodawczych wąt- 
pliwości, mianowicie miara pożytku państwo- 
wego i jeżeli wnikniemy w tę właśnie miarę 
i rozpatrzymy wątpliwość, mając na wzglę- 
dzie korzyść państwową, ta wówczas będzle- 
cie mogli powiedzieć: tak, to potrzebne, da- 
my wam głos, bo wyobraźcie sobie pano- 
wie, dając samorząd całemu krajowi, czyli 


ex oriente... 


Studya Władysława Jabłonowskiego 
o życiu 1 twórczości rosyjskiej, zebrane w ĵe- 
den tom pod wspólnym tgtułem: „Dokoła 
Sfinksa“, zawierają wyezerpującą i sumienną 
acz surową krytykę umysłowośei tego dziw- 
nego narodu, o którym w końcu pierwszej 
poiowy ubiegłego stułecia tak pisał jeden 
z najgłębszych jego myślicieli—Czaadajew: 

„Spojrzysz dokoła siebie: wszystko jak- 
by w pochodzie. My wszyscy jakby wę- 
drowcy. Nikt nie posiada sfery określonego 
bytowania... niema nic, coby przywiązywało, 
coby obudzało nasze uczucia, naszą przy- 
chylność. W domu jesteśmy, jak ua po- 
stoju, w rodzinach, jak obcy, w miastach, 
jakbyśmy koczowali i to bardziej niż plemio- 
na, błąkające się po stepach naszych; ple- 
miona te bowiem więcej są przywiązane do 
pustyń swoich, niż my do swoich miast. 
Wszystkie narody mają okrery silnej, namię- 
tnej działalności, młodzieńczego rozwoju, K e- 
dy to tworzą się najlepsze wspomnienia, 
poezya i idee zapładniające; tu spoczywa 
źródło i podstawa dalszej ich historyi. My 
zaś czegoś pod.bnego nie posiadamy zgoła... 
Niema w pamię'i wspomnień czarownych, 
niema silnych pouczających przykładów w po- 
damiaca narodowych. Przebiegnijoie okiem 
wszystkie stulecia przez nas przeżyte, całą 
przestrzeń ziemi przez nas zajmowaną, nie 
znajdziecie ant jednego pomnika, któryby 
wyrażał przeszłość silsie, Żywo i obrazowo. 
Nam trzeba młotami wbijać do głowy to, co 
u inoych stało się instynktem, przyzwycza- 


1) Władysław Jabłonowski: «Dokoła Sfinksa». 
Studya n życin i twórczości narodu rosyjskiego. War- 
szuwa, E. Worde i S-ka. Lwów, H. Alt. nberg, 1910. 
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obecnie dziewięciu guberniom, trzem guber- 
niom daje się zupełnie przeinaczony, dają y 
tylko kulturalne i ekonomiczne deficyty, a 
jednocześnie stwarzejący nowe wzajemne 
narodowościowe zniewagi i rany, które do- 
prowadzą do tego, że jedneści nigdy nie bę 
dzie. Lepiej dwa razy przymierzyć nim się 
raz uskutecz ii. W obecnej chwili przyto- 
czyć mogę tylko tę za zasadę państwową 
„Salus reipublicae suprema lex esto*. W da- 
nym wypadku dvbro państwowe winno po- 
wstrzymać tych wszystkich doradców, któ- 
rzy, nie mając dostatecznie warunków mej- 
scowych myślą, że proponowane ziemstwo 
może dać te pożyteczne następstwa, jakich 
się spodziewają. 

Innej polityki być nie może, jest tylko 
jedna polityka — jedna z dwóch: albo ence 
cie powodować się tą zasadą, którą propo- 
nujecie, odsuwać polaków, jako obywateli 
drugiej kategoryi, chcecia pozbawić ich 
praw — to wówczas będziecie mieli wiecz- 
nych malkontentów. Albo li też dacie ró- 
wnouprawnienie, wezwieeie do wspólnej pra- 
cy, to wtedy stworzycie łączność, która do 
pomoże do wyjścia z labiryntu, w którym 
rząd od paru lat się błąka. 


Dwaj lauereaci. 


— 1) — 


Telegram duniósł nam, że krakowska 
Akademia umiejętności na wczorajszem uro- 
czy;tem posiedzen'u przyznała z fundacyi 
Barczewskiega dwie nagrody: ks. Chotkow- 
skiemu za „Historyę polityezną Kościoła w 
Gulieyi za rządów Maryi Teresy“ i malarzo- 
wi Mehofferowi za witraż „Chrystus cier- 
niem koronowan*, 


Ks. Władysław Chotkowski. 


Ks. Władysław Longin Ostoja Chotkow- 
ski urodził się w roku 1843 w Mielżynie 
pod Gnieznem. Ukończywszy gimnazyum 
w Poznaniu, tamże odbywał studya w semi- 
nargum duchownem, poczem w w Gsieźnie 
otrzymał święcenia kapłańskie. Za pozwo- 
leniem ks. arcybiskupa Ledóchowskiego na 
dałsze studya teologiczne udał s ę do Mona 
steru, a ztamtąd do Rzymu, gdzie pracował 
w archiwum Watykanu, pisał bowiem „Kro 
nike soboru“. 

W roku 1870 powrócił do Poznania, 
gdzie b;zł wikaryuszem przy kościele Św. 
Marcina, następnie przeniesiono go do Byd- 

oszczy, gdzie zasłynął jako świetny kazno- 
zieja. 

i W czasie walki kulturalnej wytoczono 
mu proces o to, że bez pozwolenia. rządu 
odprawiał mszę św. i miewał kazania dla 
młodzieży szkolnej. Wówozas sam sęwsą 
dzie obronił, ale mimo to przez rok cały 
był na banicyi poza granicami W. Księ 
stwa. 

Swietny mówca przemawiał na wiełu 
wiecach, pokrze,iał lud polski, zagrzewał do 
oporu nawale germańskiej. Imię jego, dzię- 
ki pracom naukowym, artykułom dzienni- 
karskim i mowom wiecowym, wkrótce za 
słynęło. 

Jako członek Towarzystwa przyjaciół 
nauk w Poznaniu miewał często odcząty z 
dziedziny Hteratury. """ n 

W roku 1882 za pracę „Rozszerzanie 
protestantyzmn w ziemiach nolskich pod 
rządem pruskim w XViLym i XVIllkym wie- 
ku* powołano go na profesora historyi ko- 
ścielnej w nniwersytecie Jagiellońskim. Tu- 
taj rozwinął działalność energiczną, pumią 
dzy innemi założył seminaryam dla historyi 
kcśeielnej. W roku 1892 wybrano go na 
rektora uniwarsytetn. 

Szeregiem prae historycznych zdebył 
rozgłośne w nauce stanowisko, mowami 
swojemi, zwłaszcza na pogrzebach, wsła- 
wił się. 

Od roku 1891 jest posłem do wiedeń- 
skiej rady państwa, gdzie w Kole Polskiem 
jest członkiem stronnictwa konserwatywne- 
go. W parlamencie wygłosił szereg mów, 
które zwrarały powszechną uwagę. 

W roku 1890 Papież Leon XIII miano- 
wał go prałatem domowym. 


Mehoffer. 


Tegoroczny laureat Akademii krakow- 
skiej z zapisu Barezewskiego, Józef Mehof. 
fer, jest bez zaprzeczenia najwybitniejszym 
talentem, jaki wyszedł z lona najmłodszych 
zeneracyi przedatawiełeli sztuki polskiej. 

Naawisko jego jaśnieje błaskiem pier- 
wszorzędnej siły na bartiach dziejów malar- 


jeniem. Nasie wspomnienia nie sięgają da- 
lej, jak dzień wczorajszy, my, Że się tak 
wyrażę, jesteśmy obcy dla samychsiebis*. 

I nie dziw. 

Wszak w parę dziesiątków lat później 
Czernyszewskij oparł swoją historyografię 
na tej idei przewodniej, że w Rasyi „każde 
pokolenie nowe może rozpocząć nowe życie“, 
gdyż—mówi Jabłonowski— poczucie tego, że 
codzień można rozpoczynać życie nowe tkwi 
głęboko w duszy rosyjskiej, jest odczule 
instynktem, wzmocnione pracą myśli kryty- 
cznej, która oddawna dowodzi, iż niema 
„wspomnień czarownych” i przysładów pou- 
czających, niema przedmiotów drogich, przed 
którymi ze czcią możnaby sohylić głowę,gże 
wszelkie jej bożki i bałwany warte są wzgar 
dliwego kopnięcia nogą. 

Dusza rosyjska nie uznaje „dalszych 
ciągów“, lubuje sią w czynach i sytuacyach 
ryzykownych i każdego dnia gotowa jest 
rozpoczynać życie na nowo, nie krępując się 
zgoła tem, co już— „tylko było”. 

A przytem ten wstręt do umiarkowa- 
nia i stateczności, ten duch skrajnych pożą- 
dań i ekstatycznego niszczecja tkwi u re- 
syan na obu b.egunach—na bieganie wolno- 
ści i na biezunie przec wległym. 

„Król-Duch rosyjski—mówi Jabłonow- 
ski—jest bardzo wszechstronny, labi roz- 
maitość, potrafi przybrać na się wszelką po- 
stać, jest wprawdzie zawsże uosobieniem 
krańcowego idealizmu, ale jest niem w dwo- 
jakim sense, w dwóch wypadkach: wów- 
czas gdy chodzi o wyzwolenie jednostki 
ludzkiej, jak i wtedy, gdy chodzi o jej ucisk, 
o powstrzymanie jej rozpędu do wolności. 

„Król Duch rosyjski zapisał swoje ezy- 
ny, ujawnił sweją treść istotną zarówno na 
kurtkach księgi wolności, jak i księgi nie- 
woli tego narodu. Całkowite dzieje jego 
w tych dwóch księguch—nie w jeanej—są 
zawarte. Z obydwóch bucha krwawy opar, 
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stwa naszego ostatnich dwóch dziesiątków 
lat. Jest to wielki, z Bożej łaski, artysta, 
który śmiało kroczy w rozwoju niepośledniej 
swej indywidualności do wyżyn dostępnych 
tylko wyjątkowym organizacyom duchowym. 
Teraz już stoi w rzędzie luminarzy sztuki 
współczesnej, prawadząc dalej rozpoczętą 
przez znakomitych swych poprzedników pra- 
cę nad wzmożeniem się idel piękna i samo- 
dzielności na niwie ojezyst j twórcześci. 

Józef Mehoff r ma zaledwie czterdzie- 
ści lat, urodził się bowiem 1869 roku w 
Rzepczycach w Galicyi. Kształcił się na 
uniwersytecie krakowskim, a jednocześnie 

w szkole sztuk pięknych, w epoce matej- 
kowskiej jeszcze. Następnie wyjechał wraz 
a Wyspiańskim do Daryża i pracował w ofi- 
cyalnej „Accademie Natonale des Beavx 
Arts“. Za portret rzeźbiarza Laszczki malo- 
wany w Paryżu otrzymał pierwszą z rzędu 
Z lisznych następnie nagród, a w jaki spo- 
sób zamanifestował młodociany swój talent, 
dowodzi lego fakt, iż owem pierwszem od- 
znaczeniem nieznanego wówczas malarza 
był złoty medal, przyznany mu przez sę- 
dziów lwowskiej wystawy 1894 r. 

W rok potem zdobyta w kraju sława 
przekracza grasieę, Mekoffer otrzymuje naj- 
wyższe odznaczenie na międzynarodowyjn 
konknrsie we Fryburgu za projekt witraży 
do tamtejszej katedry. Oi tej chwili coraz 
to nowy laur wirńczy stronie mistrza. 
W 1898 roku dają mu nagrodę z zapisu 
Barczewskiego, w 1900 roku nė powszechnej 
paryskiej wystawie ma także przyznane 
dwa złote medale: za obraz olejny oraz za 
projekt witrażowy, w dziale sztuki stosowa 
nej w roku 1902 zdubgwa pierwszą nagrodę 
w konkursie na dekoracyę katedry płockiej, 
w 1904 roku złoty medal na wszechświato- 
wej wystawie w Saint Louis. 

01 lat już kilka, po ustąpieniu Mal- 
czewskiego, zajmuje stanowisko profesora 
w krakowskiej Akademii sztuk pięknych. 
Oprócz dużej liczby portretow namalował 
Mehoffer obrazy: „Młodość sztuki“, „Muza“, 
„Chrystus w Emaus“ i „Chrystus w Ogrój- 
cu“, wspaniałe dekoracye skarbca krakow- 

skiego, masę projektów na witraże i w. in. 
Jego słynny „Portret damy* mieści się w 
Muzeum narodowem. 

W Mehofferze ostatni okres malarstwa 
naszego posiada najwybitniejszą siłę, jest 
on okresu tego duchowym wyobrazicielem. 
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(Równo.—Fizyonomia zewnętrzna. — Obroty finansowe. — 

Osobliwy okaz budownictwa.—Ludność.—Brak spójri.— 

Chrześcijańskie Tow. dobroczynności. - Kasa E. Ożęc- 

kinj.—Tow. i syndykat rolniczy.—Dostawa śmietanki. — 
9 Czytelnictwo) 


Wracam z Równego. Miasto na pierw- 
szy rzut oka, z pociągu, czyni wrażenie zna- 
czniejszego i w nowożytne instalacye upo- 
sażonego środowiska. Duża stacya kolejowa, 
światłem elektryczaem zalana, widne i prze- 
stronne sale, z obu stron szeregi wegonów, 
tłumy pasażerów—wszystko to daje przed- 
smak jakiegoś conajmniej quasi-europejskie- 
go centrum. 

Atoli taż, o kilkadziesiąt kroków za 
stacyą, złudzenie pryska. W całej jaskrawo- 
ści występują cechy, stanowiące ryczałtowe 
cachet wszystkich zbiorowisk kresowych. 
Cuchnące bagnisko przy skręcie na główną 
ulicę, woń zgailizny i mdławe opary, bu- 
chające z bielizny, pranej w środku miasta 
w rzece Ustii, co w ruchliwym punkcie ową 
ulicę przerzyna, dob'tnie świadczą o fatal 
nym stame sanitarnym, jakiego okrojony 
samorząd, usuwający od pracy najoaświeceń- 
szą warstwę polskiej ludności, uzdrowotnić 
snać nie potrafi. 

W miarę zagłębiania się w główną ar: 
teryę odory stają się mocniejsze. Kanalizacyi 
niema. Wszystkie ścieki spływają do ryn- 
sztoków. Dopiero od soboru, gdzie rozpoczy- 
na się dzielnica, obfitująca w ogrody, po- 
wietrze czystsze i znośniejsze. 

Koło poczty spostrzegamy parę sklepów 
polskich. prawdziwe oazy w morzu żydow- 
skich magazynów. 

Na Aptekarskiej ulicy oglądać można 
osobliwość jedyną w swoim rodzają, miano- 
wicie kamienicę przez niejakiego Hessel- 
brennera z czterorublowych kuponów wanie- 
sioną. Pan ten pierwszy przed kiłkoma laty 
wykombinował metodę tak zw. „kuponów“. 


a „śmiech czerwony* wciąż się itu i tam 
rozległ; obydwie zieją nienawiścią i żądzą 
niszczenia, tchną pragnieniem rozstroju i prze- 
czenia, szałem gwałtu i krańcowości. 

„Za wspóln go źródła w duszy rosyj- 
skiej płynie to wszystko. W jej mroki, 
wogóle w nią wejść trzeba, by módz cświe- 
tlić pochód Króla-Dacha Rosyi po przez wieki, 
zarysować pełnię jego oblicza“. 

Bieg życia kilku lat ostatnich dosadnie 
prawdę powyższą udowodnił. i 

Po nieskoordynowanych, tchnących cho: 
robliwą samowolą skurezach rewolucyi lewico- 
wej, jesteśmy dzisiaj świadkami destrukcyj 
nych czynów, niszczącej zasadnicze podwa- 
liny życia narodów i państwa kontrrewolu 
cyi reakcyjnej; a w obu wypadkach wyzie- 
rają ku nam czerwone, krw'ą nabiegłe oczy 
tgu d:twnego Ducha, który dzień wczoraj 
szy z lekkiem sercem przekreśla, a myśl 
o jutrze w szale pragnieh niszczycielskich 
w orgii mordowania tego, „co jest“ topi. 

„Zycie bezpośrednie bez więzów trady- 
cyi, zobowiązań jakichkolwiek, życie bsz 
oglądania się za siebie- to nieustanne ma- 
rzenie rosyjskie, punkt wyjścia etyki i hi- 
storyozofii*. 

Nawet wówczas, gdy stoimy wobec 
objawów zda się przepastnie głębokich i 
istotnie potężnych, chwila zastanowienia wy- 
kazuje nam, że są to złudy krwawym wy- 
siłkiem myśli, wyhodowanej na formułkach 
i dogmatach, zbud „wane. 

Krytycyzm rosyjski jest prostol nijnym, 
jak prostolinijną jest umysłowość rosyjska. 
On zwraca się t uterza ale „całem ołaiem* 
poczem pędzi znowu, lecz już w odwrotnym 
kieranku. „Taki krytycyzm jest jedaestron- 
ną pracą myśli niekrytycznej, ujmującej zja- 
wiska życia z jednego jakiegoś wyjąt«owe- 
go punktu widzenia. Wynikiem jego pracy 
są prawdy niezupelne 1 pułowiczne ideały 
życia. 
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inaczej sprzedaż różnych grutów j tupieci.|cej z czasem zamienić się w paważ:ą pla- 


wysłanych z Równego do różnych 
szych zakątków Cesarstwa, za 4-rublowemi 
przekazami 

Tyle co do zewnętrzeej szaty Równa- 
go. O wewnętrznej da sę wię ej powiedzieć. 
Przedewszystkiem jadnax kilka cyfr, zaczer 
pniętych z urzędowego kalendarza, wydane- 
g) przez rząd gubernialny (.pamiatnaja 
kniżka*). Liczyło Równe na 1 stycznia 
1909—37,355 mieszkańców i pod tym wrglę- 
dem zajmuje na Wolynin pierwsze miej ce 
po Zytomierzu (89,108). Co do narodowości 
mieszkańcy segrrgvją się, jak następuje: 
żydów 20,789, rusinów (matoro :yan)— 12,050, 
polaków—3,105, niemców—651, czechów— 
476, tatarów—276, turków i wielkorosyan — 
ani jednego. Cyfry te bezwarunkowo niedo- 
kładne. Uderza ogromna ilość rusinów, po- 
śród których kalendarz podaje 8,695 męż- 
czyzn i 3,855 kobiet. Zadziwia brak zupełny 
wielkorosyan, lubo urzędników i wojsko- 
wych—garść spora. 

Wtajemniczeni w miejscowe stosunki 
liczbę polaków określają na 4000. Są to 
przeważnie drobni rolnicy, rzemieślnicy, po- 
siadacze niewielkich realności, na których 
tyloletni ucisk musiał wyryć swoiste piętno, 
a którzy dopiero teraz, pod wpływóm osta- 
tnich wypadków, zaczynają zdradzać, nie 
zawsze zresztą właściwą, oryentacyę. 

Żywego jednak wewrętrznego łącznika, 
prócz niedawoo wybudowanego kościoła, któ 
rego wysmukłe wieżyce, nad grodem całym 
górujące, wlewają otuchę w serce katolickie, 
trudno tu dopatrzeć. 

Obyczajem prowincyonałnym społecz- 
ność pulska rozbita na kółka i koterye, 
przestrzegająca wyłączności i niedopuszcza- 
jące do swego sanctuarium ludzi z pod- 
szewką demokratyczną. W ostatnim roku 
czyni:ne są usiłowania, by odrębności te 
wygładzić. Zabiegom tym zakorsenions na 
wyki w poprzek stają i zdołano zaledwie o- 
żywić chrześcijańskie Tow. dobroczynności, 
oddzielaego bowiem katolickiego Tow., tak 
jak w innycb miejscowościach, wcale w Ró. 
wnem niema. 

Nowoukonstgluowany zarząd, w któ- 
rym uderza brak przedstawicieli kleru, krzą- 
ta się przedewszystkiem około powiększenia 
ochronki, w której dotąd zaledwie 16 dzieci 
znajdowało przytułek. 

Zarząd wydał płomienną odezwę do 
chrześcian, by się łączyli pod godłem res 
sacra miser i usiłowali zmiękczyć nędzę 
i niedolę. 

Drugą instytucyą, którą analogiczne 
pobudki powołały do Życia, jest kasa po- 
życzkowo-oszczędnościowa p. Elizy Okęckiej. 
Obrót jej dotychczasowy równa się całkowi- 
temu obrotowi z roku zeszłego, że wkłady 
ciągle napływają. Niedawno aż z Charkowa 
nadesłano 8,000 rb., zaś Bank państwa pod 
niósł kredyt z 10 na 20 tys. rb. Ludność 
chrześcijańska błogosławi inicyatorów, któ- 
rzy dopomogli jej do wydostania sią ze 
szponów | chwiarskich. Fama o kasie słynie 
szeroko. Z ościennych powiatów zgłaszają 
się Interesanci, którym kasa, skrępowana 
25-wiorstowym promieniem działalności, mu- 
si nieraz odmawiać. Słowem kasę wielka 
anamionuje ruchliwość. 

Nie możemy tego powiedzieć o Tow. 
rolniczem. Stoi w rniejscu, nie mogąc na- 
brać rozpędu. Wokół Równego wiele mająt- 
ków z wyższą kulturą, Są latyfundye, w 
których wzorowe prowadzi się gospodarstwo. 
Zastęp wyksstałconych rolników ciągle się 
Źwiększa. A jednak takie nikłe poczucie su- 
fidarneści, tak mała potrzeba omówienia 
wspólnych potrzeb, które przecież istnieją. 
Lista członków Tow. nia praekracza setki. 
Rada nadzorcza rzadko bardzo się zbiera, 
zaś walnego zgromadzenia dawno już nie 
było. Hamuje to nawet minimalny postep, 
gdyż podług ustawy, niektóre zagadnienia 
powiany być dysputowane in pleno 

Przy Tow. jest Syndykat rolniczy, któ- 
ry mvsi prowadzić waikę na dwa fronty. 
Z jednej strony z obojętnością własnego 
społeczeństwa. wskroś nie przen:kniętego za- 
sadą: „kupujcie n swoich“, z drugiej—z kon- 
kureneyą żydowską. Dzięki energii i po- 
święcenia dyrektora, p. E imunda Okęckie- 
go, i umiejętnie dobranych przezeń praco 
wników, z zapasów tych syndykat wychodzi 
zwycięsko. Obrót 1909 r. sięgnął 150 tya rb., 
zaś w tym roku do 1 maja O 6,200 rb. prze: 
wyższa cyfrę zeszłoroczną z tegoż okresu, 

Istnieje jeszcze vrzy Tow. relniczem 
muzeum, lecz temu, jako inetgtucyi, mogą- 


Stąd indywidualność rosyjska bywa 
zwykle jaskrawa, czasem nawet potężna, 
lecz rozwinięta jest zwykle jednostrynnie 
i zachowuje w swych wnętrzach ogromne, 
leżące wciąż odłogiem pokłady materyałów 
niewyzyskanych, energii niezwyciężonej i sił 
nieaświadomionych. „Wstrząśnienie gwał: 
towne, wybuch wewnętrzny wydobywa je 
na powierzchnię Życia, wówczas wchodzą 
wijego obieg w stanie surowym i niewia- 
domo dokąd pójdą, jaka świadomcść nimi 
pokieruja*. 

Dostejewskij, stojąc przed obrazem 
Kramskiego p. t. „Spostrzegacz*, taką dumę 
snuł o duszy rosyjskiej: — „Wrażenia swo,e 
gromadzi ów spostrzegacz niepostrzeżenie, 
nie zdzjąc sobie sprawy, są mu jednak dro- 
gie. Po co je gromadzi? —tego również nie 
wie. Może nagle, negromadziwszy wrażeń 
przez dłagle lata, porzuci wszystko i pójdzie 
do Jerozolimy szukać schronienia i tułać 
się, a może i sioło rodzinne raptem zapali. 
Msvże nawet zajść i jedno i drugie“. 
„Właśnie wciąż jedno i drugie zacho- 
dzi*--dodaje Jabłonowski. 

Do najciekawszych rozdziałów książki 
należy studyum „Kryzys inteligencyi rosyj- 
skiej“, w którym stan depresyi porewolucyj- 
nej uległ śc'słym, sumiennym i wyczerpują- 
cym badaniom. 

Rozdział ten jest tem cenniejszy, że 
bezlitośnie zdzieru maskę z całego szeregu 
objawów Życia rosyjskiego, które pewne od- 
łamy współczesnej myśli polskiej tak nie- 
dawno jeszcze na piedestale umieścić usi- 
łowałY. 

I z tego względu ostatnia praca Jahło- 
nowskiego jest nie tylko ciekawą ł cenną. 
ale i—potrzebną, powiedziałbym nawet ko- 
nieczną. 

Poglądy nasze w tej sferze rą najczę 
ściej błędne, a w najlepszym razie powierz- 
chowne, podczas, gdy Życie na każdym mic- 
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pajdai-|cówkę kultnralną, poświęcimy list oddzielny. 


Na rakończenie kilka słów o czytelnic- 
twie. Nacpół słabo się ono prezentuje wśród 
rowieńskiej Pelonii. Biblioteki ani księgarni 
niema. 

X.Y. 


Biała Cerkiew, 9 maja 

W niedzielą od rana w mieście naszem 
panowało wielkie ożywienie. Odbywał się 
wielki jarmark koński, więc też z okolicy 
ściągnęło osób dużo, hotele i zaja*dy prze 
pełnione, ruch i gwar wszedzie. Jarmark 
pod każdym względem możoa uważeć za 
udany, koai było dużo, ceny były dość wy- 
sokie ze względu na spodziewaoy urodzaj 
i zapas paszy. Mimo to jednak, kupowano 
chętnie 1 wiele. 

Korzystając ze zjazdu mieszkańców oko- 
liczny; h, oddział związku oftcyalistów rol- 
nych urządził w klubie towarzyskim zebra- 
nie, pierwste w tym r ku.  Przewodaiczyli 
na zebraniu pp. Rogiński, Zukiewicz i La- 
sota, sekretarzował p. Młoszewski. Na ze- 
brania był obecny delezat T-wa kasy ime- 
rytalnej, p. Grodecki z Kijowa. 

Po otwarciu zebrania, członek oddziału 
p. Perkowski, w imieniu drlegatów odd.iała 
na V zjeździe styczniowym w Kijowie, zdał 
sprawę z przebiegu zjazdu. Nau sprawo- 
zdaniem wywiązała się dyskusya, na zakoń- 
czecie której uchwalono wyraz é wdzięczność 
pp. Rogińseiemu, Turarzkiewiczowi 1 Mh- 
szewskiemu 7a przyjęcie mandatów człon- 
ków zarządu Związku bez względu na ucią- 
żliwość ich i koszta, zwiększona ciągłemi po- 
dróżami do Kijowa. Po zatwierdzeniu spra- 
wozdania finansowego Oddziału na d. 1 maja 
r. b. odczytano odezwę nowego zarządu 
i sprawozdanie z jego działalności za pierw- 
szy kwartał r. b. Między innemi p. Rieiński 
zakomunikował zebranym dane o biurze 
pracy przy Związku. Jak to wykazała prak- 
tyka, daje się odczuwać brak osób pracują- 
cych i wiele posad pozostaje wolnych. Dla 
zapobieżenia temu postanowiono ostatecznie 
rozstrzygnąć kwestyę organizacyi urzędów 
korespondentów oddziałów, zadaniem któ. 
rych z jednej strony będzie komuzikowanie 
zarządowi głównemu o wszystkich osobach, 
poszukujących pracy, z drugiej strony—zbie- 
ranie wiadomości o wolnych posadach w oko- 
licy. Zabranie projekt ten zaakceptowało 
i na dokonanych następnie wyborach, man- 
dat korespondenta powierzyło p. Taraszkie- 
wiczowi, który, oznajmiając o przyjęc u man- 
datu, pros.ł jednak zebranych o pomcc, 
albowiem wówczas tylko praca jego moża 
być owocną. 

Dalsze obrady dotyczyły projektu za- 
rządu udzielania zapomóg członkom wy- 
działu, stypendyów ich dzieciom. wyznacza- 
nych od jesieni r. b. i t. d. Zebrani zgo- 
dzili się również na uchwalony przez V siazd 
delegatów wniosek o przyjmowaniu do grona 
członków kobiet, należących do ich rodzin. 

W końcu zebrania zabrał głos przedstawi- 
ciel kasy emerytalnej, p. Grodecki, który za- 
znajomił zabranych z działalnością kasy, tary- 
fami asekuracyjnemi, przyjętemi przez nią, 
oraz z szeregiem fundaocyi, zawartych z zarzą: 
dam! większych dóbr. Obecni' zainteresowait 
się bardzo tą sprawą i dalszą dyskusyę poświę- 
cili porówraniu warunków, oftarowywanych 
przez Kasę emerytalną oraz przez istniejącą 
w lIłiałocerkiewszcayźiie kasę pogrzebuwą. 
Instytucya ta, należąca do rzędu przeżytków, 
spełnia swe zadanie lepiej od innych tego 
rodzaju. Została w niej przyjęta zasada de- 
mokratyczne, stosownie do «tórej wszyscy 
opłacający bez względu na wysokość pobie- 
ranej pensyi 1%, zabezp.eczają d!a swej ro- 
dziny w razie śmierci 400 rb. Perównanie 
óćbu kas wypadło na korzyść Kasy emery- 
talnej, albowiem okazało się, że według 
t. zw. zabezpieczenia „włoskiego* (jednoro- 
cznego) zabezpieczający się wypłaca rocznie 
17 rb. ad tysiąca przy przeciętnym wieku 
40 lat. Syładka tu jest znacznie niższą od 
wpłacanej w ka le białocerkiewstiej. 

Po balotowaniu nowych człunków vd- 
działu i wykreśleniu z listy niewypłacają- 
cych zaległości, zebran e zamknięto. 

Kołonia białocerkiewska poniosła obe- 
enie dotkliwą stratę w osobia p. Rogińskie- 
go, który przencsi się na wyższe stanowisko 
do dóbr Stawiszczańskich. W ołągu swego 
pobytu zyskał on tyle sympatyi kolegów 
i podwładnych, że za wielką pociechę dla 
siebie uważano, że p. Rogiński zamie*zka 
niedaleko, bo w Sieniawie, położonej o 2 sta- 


mal kroku wymaga od nas deeyzyi i czy- 
nów, prawidłowość których od rzetelnej zn- 
iomości psychiki rosyjskiej jest zależną. 
Z drugiej zaś strońy autor dał nam rzecz 
głęboko przemyślaną, Świetnie skonstruowa- 
ną i na sumiennej znajomości traktowanego 
przedmiotu vparią. 

Ani czczych zachwytów, ani lekkomyśl- 
nego lekceważenia, ani gołosłownych, bądź 
niesumiennych potępień w książce Jabłonow - 
skiego nie znajdziemy. Co najwyżej prze- 
bija w niej surowa powaga Zachodowca, 
który najdrobniejszy zamach na dorobek 
wieków oświeconych pewną ręką odbija i ka- 
żdy objaw człowieczego ducha intensywno- 
ścią jego mocy twórczej mierzy. 

_ Jabłonowski w całej swej działalności 
literackiej i społecznej wykazuje ogromną 
równowagę umysłu i serca. Potrafi on ko- 
chać głęboko i bronić swoje ukochania z mo- 
cą i energią, lecz nigdy nie daje się unieść 
frazesowi i teatrulaej czułostkowości, z za- 
ciętością j szorstkim chwilami sarkazmem 
tropi każdą myśl aż do jej źródła i nieuhła- 
ganie gotów jest tępić i niszczyć błyskotliwe 
pozory, które na terenie życia rosyj-kiego 
grają zwykle taką olbrzymią, pierwszorzę- 
dną rrlę. 

Ta też książka jego nie należy do ła. 
godnych i kompromifsowych, każdy atoli jej 
sąd, lab wniosek wypływa z przesłancz Śc - 
śle przekontrelowanyeh, ma dużej znajomo- 
ści rzeczy i poważnej wiedzy opartych. 
Daje ona cenne wskazówki dla orye towa. 
nia się w rosyjszim chaosie i sprawie wy. 
zwolin z pod ruggestyjnych wpływów „pra- 
wdy wschodniej* rzetelaą usługę oadać 
pow :nna. 


Edward Paszkowski. 
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TESO - NN "WICÓW | DDD ce o oubiwyasiy—" R 0] 


cye od Białej Cerzwi. Z wielką też rado- — Z wystawy. Prezes wystawy krajo- 
ścią powitano zgodę p. lwgińskiepo na po- 
zestarie w Oddziale białocerkiewskim Zwią- 
zku oficyalistów rolnych. (y) 


wieczorem do Lwowa, 
szkiewicz wyjeżdża do Odesy celem zapozna 


Korzas na Wołynu, w maju. Irgacya kijowskiego komitetu wysta wowega, 
Daia 2 go maja r, b. naczelnik poczty |SKładająca się z pp. H. Batkiewicze, W. Dem- 
korzeckiej oddał listonoszowi Sieńczukowi | czenki i A. Sirotkina. A 
na jakieś 500 rub. przekazów pocztowych] _ 0.3! maja o godz. Sej wieczorem W 
dla wręczenia pieniędzy osobom prywatnym.|S*!! posiedzeń rady miejskiej odbędzie się 
Listonosz, zabrawszy pieniądze i wyszedłszy | Walne zgromajzenie komitetu kijowskiej wy 
o godzinie 10 rano z poczty nie powracal|Stawy kralowej. < 2 
d» wieczora. — Zjazd komitetów rejonowych, Pre- 
Zaniepokojony naczel ik uwiadomił po |7'8 k jowskiego k: mitetu rejonowego A fi- 
lieyę o zajścin. Oxazało się że S. wynajął] kaszewicz i prezes miejskiej komisji bru 
w wyp życzałuł rower i uciekł, Nazajntrz kowej inżynier W. Demczenko wyjeżdłeją 
rano, kupcy jadący do Korca opowiadal. iż|jatro, 16 maja, do Petersburga na zja:d 
widzieli S. dnia poprzedniego, przebranego|reprezentartów wszystkich kom tatów rejo- 
juł po cywilnemu, jadącego na r.werze na| Nowych. , ag | 
pół drogi z K»rca do Równego. — Sprostowanie. Dow'adujemygsię, iż 
Rozesłano wszędzie depesze, zarządzono | PR?OSki podane przez prasę petersburską o 
energiczne poszukiwania, lecz wszystuo te| Tianowaniu komisarza policyi petersburskiej 
do nic:ego nie doprowadziło i S przepadi|R2dziejowskiezo policmajstrem kijowskim 
bez wieści. Co gorsza na drugi dzień po nie są zgodne z prawdą. Stan OWE o- 
ucieesee B. zaczeło napływać masę osób na becnego poltemajstra „m. Kijowa von- area 
pocztę i dopominać się o pieniądze, które o-]? tyle się polepszył, iż poliemajst=I pozosta 
bowiązkowo powinne były przyjść na ieh|/* nadal na zaj mowanem stanowisku. = 
imię. Zurządzono ścisłą rewizyę w domu S. — Cholera Wczoraj do szpitalu: ek- 
i znałeziono blisko na 3.000 r. odcinków ku a paso, przywieziono wśród objawów 
ponów przezazowych. Ile więo rzeczywiście | 19 €TV "M 4 
skradziono pieniędzy śkreślit Płodnie trud- Z przywiezionych onegdaj chorych ana- 
no, w każdym razie suma defraudacyi już liza bakieryologiezna stwierdziła prawdziwą 
teraz przewyższa 3,000 r. S., uciekając za cholerę u SE r A ' | e 
brał z sobą rządowy- pocztowy rewolwer i „Nawye wypadków śmierci wczoraj nie 
naboje. Sienczuk człowiek familijny —pozo: | 72000 wano. r 
stawił żonę i czworo nieletnich dzieci. Aehczać od du. 3 maja na cholerę 
Po wielkich upałach i suszy mieliśmy |87yatycką Zae orowało 16 osób, z nch 
niewielki deszcz—_po desz.za miny wiatr j| Marto 6. 
chłód, który trwa dotąd. Żboże, wszędzie OSOBISTE. 


prawie bea wyjątku ładne. Baraki prz:ry- — Prsybyli do Kijowa: z Moskwy hr. 


WaJĄ. ofynai W. Keller, podolski marszałek szlachty J. 
Rakowicz. 

— Wyjechalł z Kijowa: członek Rady 
Państwa, ochmistrz Dworu M Miklaszewsko; 
członek Rady Państwa, gen. piechoty Kosic ; 
nrzędnik do szczególnych zleceń przy mini. 
ster<twie skarbu S. Solskij; ochmistrz Dwo- 
ru W, Kniażewicz. 


— NIEOSIROŻNA JAZDA. Przy zbiegu ul 
1rzesh Sssętych i MKreszczatyku dorozkarz Andrze 
Trlagin najechał na przechodzącego M Gradowskicgo 
który odniósł silno obrażenia całego ciała. Opatrzy- 
go lekara Pogotowia. 

— KRADZIEŻE. Przy Nowym Zaołku Nr 8 
p. E. Jastrzębskiej skradziono rzeczy za rb. 300. — 
Z meszkania K. Krasuskiego przy ul. Włodzimierskiej 
Nr 12 skradziono kosztowności na sumę rb, 300. — 
Przy ul. M. Wasylkowskiej Nr 36 okradziono mieszka- 


. Jas - AA oia Stryżawsziego i A. Marawkinowej ua 240 rb. — 
Białej Cerkwi z inicyatywy Koła kobłet na-| Okradsiono mieszkanie: Łazartina przy ul. Puszkiń- 


bożenstwo żałobne za duszę ś. p. Elizy O |skiej Nr 31, A. Pokrowskiego przy ul. Tymofie.ew- 
rzeszkowej, odprawione z nadzwyczajną so- | skiej Nr 2. > 

lennością przez miejscowego ks. proboszcza. — NIEBEZPIECZNA NIEOSTROŻNOŚĆ Z bal- 
Liczne grono obecnych na tej smutnej ure- konu 4-go piętra przy ul, Niżni Wał Nr 85 zrzncono 


> sŚĆ jac j -|Et- 
czystości złotyło hołd cientom wielkiej pol- ieas ghłopes M IRIE ER. zmajją Seg 
skiej autorki. x. 


-- POŻAR. W domu Nr 2% przy al. Instytuc- 
— Zabójstwo W voc ra 12 maja w miasioczkn | kiej wybuchł pożar, który zniszczył strych na piętro- 

Koszywala, powiatu taraszczańskiego, włościanin tego | wym budynkn. 

miasteczka Semen Czupinożko zamordował swoją żonę — UJĘCI PRZESTĘPCY. Ujęty znstał M. Pry- 

i znikł. siażnyj, uczestnik kradziezy w Sklepie Hersznaua, — 


NEENEENNEKEWNIENNNENEWE E amiutdot ej Żoaozzont 

która okradła mieszksnio Kandaskołowej. Zsarosztowa- 
ki 

Bez maski. 


no pozbawionych praw I. Bielaka, M, Krawczuka i E. 
Tuszyńskiego. 

Pogr.eb Orzeszkowej, uroczystości ko- 
ranacyj.e na Jasnej Górze i... mowa p. Sto 
łypina... 

Fakty zda się różne, przez ślepy wy- 
padek jednością czasu złączone. 

Każdy z nich atoli nasuwa szereg ray 
śli, których zespół już nie wypadkową, bea 
myślnym trafem ziączoną, jedność tworzy... 

Orzeszkowa to najwspanialszy wykwit 
po'skiej pracy twórczej... To miara sil i 
cnergil naszego ducha... To dowód żywot 
ności naszej kultury prastarej. To" miara 
czystości polskiego sumienia, którego naj. 
krwauwszy ból w ślepem sobkostwie zaskle-|coy, W kazańskiej filii zażądano od niego dowodn 
pić nie jest w stanic. tożsamości osoby. Nieznajomy natychmiast okazał pa- 

A milion ludu poł marami Jasnej Góry | szpert, wydany ua imię Pawła Stojancowa. 
zebrany, do uszu nie głuchych również wy- nw zd tt Pzaaców pagzękkie ZAPODAIENĄ 
mosnie. przemówić winien ZAŚ KŻ DAÓRCA 
P Sami siebie łacno zniszczyć możemy ; żę Psy arzędojkoś i EO Yi 
Żadne natomiast ausrotten zaddeptać nas i| robione, craz po sprawdźanin przekonano się, że w ban- 
„wykreślić” z liczby narodów Żywych nie|ku dokonano kragzieży 200 blankietów przekazowych 
zdoła .. pw Get seek rzez poli docbodzeni 

h z 807 c oc z w e 

A więc na groźny okrzyk zagłady od- śniło, że Puweł Senin isa ieszkat SR kia. 
powiedzmy wzmożoną energią pracy ucz-| Opowiedział on, iż d, 30 września 1y09 roxo jakiś nie 
ciwej. znajomy, pudzją.y się za Michała Mołczanowa. zapro- 
Cudiego ne łakniemy, leca to, co jest ponowił mn miejsce rządcy domu nr 12 przy ulicy W. 


sze — ię Włodzimierskiej z pensyą 35 rb. miesięcznie. 
nasze naszem p_zostać musi! , Gdy Stojancow wyraził zgcdę na tę propozycję, 
Czarny legęmoż. 


uieznajomy zażądał od niego paszportu. Ńiejancow dał 
mo lakowy. (Gdy w ciągu kilku doi- nieznajomy nie 
RONE 0BEC 000000000 aż] R wi 
AROR!IKA. 


dawał o sabie znsku Żysia. Stojancow udał się da do- 

mu Nr 12 pzy ulicy W.-Włodzimierskiej. gdzie prze- 

konał się, Z3 dom nio należy do Mołezenowa i zruzu- 

miał, ż go oszuśano. 

16 peźziermka przysłano mu paszport pocztą. 

TEARRE Ns pst onip aal napis N „est nie winien». 

udejrzenie pa x ; ijow- 

wid S ZNA. padło ma stójkowego polici kijow 

Jutro t6 (29) Jana Nepomucaaa. 

Waed gahua godz 4 w, 0°. 
Zachód słońca god, 7 m. 54 
D!aigość dnia go'z. 15 m 51. 


skiej, Wasyla Dawydowa, który w ciągu kilku lat peł- 
mił obowiązki, jaso stróz bozpieczeństwa banku Wołż- 
ko-Kamsxiego, Podczas dokonania opisanej malwersa- 

— Wycieczka kolarzy. Jutro w niedzielę 
zrana kolarz P. T. G. urządzają wycieczkę 
zbiorową do Browarów, Punkt zborny keło 


KRONIKA PRUWINCYNNALNA, 
ESEE 
(Z pism i od korespondentów). 


— Na Jasną Górę. Z Berdyczowa wy- 
jechało do Częstochowy 2000 pątników. 
Wiozą oni na Jasną Górę, jako dar od dye- 
cezyi łucko-żytomierskiej, chorągiew z obra- 
zem cudownym Matki Boskiej Berdyczow- 
skiej. Powracając z Jasnej Góry pątnicy 
zatrzymają się w Warszawie przez wtorek i 
KRL, Pątnikom towarzyszy ke. Bączkow- 
ski. 


— Nabożeństwa za Oczeszkową. Dn. 13 
b. m. © godz. 10 i pół zrana oabyło się w 


1 


Z SĄDOW. 


Stróż begpieczeństwa. 


W początkach października roku zeszłego tilio 
banka Wołsko- Kamskiego w Saratowie, Niżnim Nowo- 
grodzie, INazaniu 1 Symbirsku otrzymały cd Kijowskioj 
film tegoz bankn talony przekazowo na imię Pawła Sto- 
jancowa, datowane 30 września 1909 roku; według ta- 
"|lonów Ssratowska filia miała wypłacić 2600 rb., Dank 
-|w Niżnim Nowogrodzie — 3,600 rb, fiia Symbirska — 
2,600 p t be A a 

alany opatracne byly podpisami zarządzającego 
kijowską filią banku WOJ Ka miskę Tona wolo. 
go, buchaliera — Jakabowskicgo i kasgęra — Wiśniow- 
skiego. , 


M szystkie wymieniona banki niebawem wypła: 
ciły suwy. przekazane przoz bank kijowski jakiemuś 
jegumośsiowi, który przedstawił wią jako Paweł Stojan- 


cyi znajdował się on na urlopie. 

„ Ponioważ urzędnicy banków Saratowskiego, Sym- 
birakiego i Kazańskiego poznali w nim niezaajomćgo, 
który odebrał pieniądza za przekazawi na imię Pawla 
StojARCOWA, ebsport zaś uznał, iż predpisy na pokwit- 
wania D Z otrzymania pieniędzy I Bapis na paszporcie 
«Swjancow jest niewinny» dokonane zostaly ręką Da- 
wydowa, poc:'ągnięto go do odpowiudzialności sądowej 
z art. 1657 i 1692 kodeksu karnego. 


cukierni Semadeniego (Kreszczatyk). Wy- Oskarżony Dawydow do winy się nia przyznał, 
jazd o g. *-ej zrana. powolne kj apana żandarma stacyi «Riysz- 
E "a „| czewo» kolei IRiazafnko-Uralsk.ej, Kuklawa, u którego 
Obrona dysertacyi. Dnia 16 MAJA | mial spędzić cały czas swego urlopn. Kuklew jednak 


t. j. w niedzielę, o g. t-ej w poładnie w 14 
audytoryum uniwersyteckiem lekarz Ale- 
ksander Januszkiewicz bronić będzie publi- 
cznie rozprawy na stopień doktora p. t.| pywództwo c 
„O diurezte alkoholowej“ (wpływ aka ię, os W 
na funtcye nerek). Jak» oponenci wyzna- 
rzeni zostali profesorowie: W. Lindeman, 
M Miłtow i A. Trzecieski. 

Tegoż dnia o g. 2-6ej w południe w temże 
audyt»ryum lekarz M. Lewicki będzie bronił 
dysertacyi p. t. „O stanie wzroku u uezącej 
się mlodzieży*. Oponentami naznaczeni zo. 
stali prof. Czernow, A. Szymanowski i W. 
Otw. y 

, Uprasza się miłośników wiedzy o przy- 
bycie na te dysputy. Osoby, pragnące opo- 
nować p. Januszkiewiczowi i p. Lewickiemu, 
obowiązane są sawłądomić o tem dziekana Łowi 
wy du medycznego przed zaczęciem dy- wydział filozoficzny szkoły głównej, który 
sputy. ukończył w r. 1869-ym ze stopniem ma- 

— Wycieczka krajoznawcza. W czerw: | gistra. 
cu przybędzie do Kijowa grupa uczenie gim- Poświęciwszy się służbie pedagogicznej, 
nezyum lubelskiego. Naczelnik kraju zezwo-|do ostatniej chwili na təam polu pracował, 
bł, aby miasta zwiedzdy również uczenice jako powszechnie lubiany i szanowany wy- 
wyznania mojżeszowego. chowawca młodzieży. 


zaprzeczył tamo, twierd a", ża Dawydow goś:ił u nie- 
go tyko w ciągu je nego duia, poczem wyjechał do 
Sarawr a. 
Bronił oskarżonego pom. adw. przys. K. Frydman. 
wiine pangu Wołżsko Kamskiego popierał 
W. Zołukiówicz, 
Pizysięgli uznali winę Dawydowa za udowod- 

nioną. 

Sąd skazał go na pozbawienie szczególniejszych 
praw | przęwilejów oraa 1 rox i 3 miesią:e rot aresz- 
taackich. 


KRONIKA POLSKA. 


— 3. p. prof. Stanisław Mieozyński. We 
środę zrana zmarł w Warszawie znany pe- 
dagog 1 pisarz s zakresu pedagogii, Ś. p. 
Stanisław Mieczyńsk i. 

Urodzony w r. 1813-im, kształe.ł się w 
czu i Łymży, w r. 1868im wstąpił na 


r 


DŻIE£ NR 


wej. hr. A Tyszkiewicz, wyjechał onegdajjlów w „Przeglądzie pedagogicznym“, 
D. 26 b. m. hr. Ty-|neum* i w innych pisma”h. 


nia się 7 organizacyą odeskiej wystawy kra-|lada i Roma“, oraz Geigera 
jowej. W tymże celu wyruszyła wczoraj de-,humaniam we Włoszech 


jący biust marmurowy wieszcza z głową 


Jaczewskiemu broszurę, 'zredagowaną przez 


I K 


Przy nauczaniu pomieścił wiele srtyku- 
„ Ate- 


Przełożył dzieło Guhlę i Konera „Hal 
„Odrodzenie i 
i Niemczech”, t 
ostatnie wydane w r. 1396-:ym w „Bibliote. 
ce najcelniejszych utworow literatury euro- 
pejskiej*. 

W r. 1900 ym opracował wespół z Pio 
trem Chmielowskim szkic monografii „Szko- 
ły Głównej* p. t. „Wydział filelogiczno-hi- 
storyczny*. 

Poza pracą pedagogiczną i naukową $ 
p. Stanisław Mieczyński był przez szereg 0 
statnieh lat współpracownikiem dyrekcy! 
warsz. Tow. ubezpieczań. 

— Adres Koia polskiego, złożony m 
dniu 22 maja r. b. przez delegatów Koła ns 
Jasnej Górze. 


Sprawa uniwersytetu lwowskiego. „Sla 
vische Corespandenz* ogłasza wywiad z dr. 
Głąbińskim, podczas którego oświadtzył en, 
:ż cbecnie toczą się w tej sprawie rokowa- 
nia między ministrem (światy, galic. pamie- 
„dnictwem, między dr. Giącińskim jako re- 
ktorem uniwersytetu i przedstawicielami ru- 
sinów, odnosząca się do życzenia senatu 
akademickiego, aby istniejące prawa pola- 
ków do uniwersytetu lwowskiczo ustawowo 
stwierdzeno i polski charakter tego zakłada 
nie mógł być kwestyonowany; następnie 
chodzi o to, aby rusini nie napotykali tru 
dności, gdyby się chcieli habiliitować na 
tym uniwersytecie. Senat wychodzi z zało- 
żenia, że jeżeli nastąpi ustawowe zabezpie- 
, a czenie polskiego charakteru “uniwersyteta 

, „U stóp tej Góry Jasnej stając, my, Wy- | w miejsce dzisiejszych rozporządzeń, znikną 
słańcy Koła polskiego, łączymy myśli i Ser | wtedy wszelkie wątpliwości i odawy po stro- 
ca nasze z całym narodem, który tutaj w |nie polskiej co do pomaożen a liczby ruskich 
okopach twierdzy Królowej swojej zgroma: | katedr, z drugiej zaś strony chodzi o ure 
dził'się po to, ażeby zaświadczył, Że ani|gulowanie kwestyi uniwersytetu z korzyścią 
przysiąg Jana Kazimierza, ani miłości |rusinów, a to w czasie przejściowym, póki 
trwania przy Maryi zerwać w Polsce nie | nie będą mieli własnego uniwersytetu. 
zdoła żadna ręka zuchwalcza. W dniu tym „Zeit* zaś z dobrych dowiadaje się 
niezwykłym, gdy ból i smutek serdeczny |żrójeł, że w rokowaniach, jakie podjęte zo- 
współczuciem Qjca św. i darem J:go dls |sianą w przyszłym tygodniu, wezmą udział 
Jasnej Góry złagodzone zostały wdzięczni ze strony polskiej: d-r. Biliński, d-r. Dulęba. 
Mu wraz z pielgrzymami polskimi my, po-| szef sekcyt Ćwikliński, d r. Bobrzyński, d r. 
słowie polscy, przybyliśmy do Was tutej |Głąbiński, dr. Starzyński; ze strony rusi- 


scigodni Stróże Swiątnicy ojczystej, ażeby | nów: d-r K. Lewicki i dr. Kolessa. W ko 
dzieląc radość Waszą, uczcić ten obchód |łach ruskich mają nadzieję, że ze względu 
podniosły koronacyi Cudownego Obrazu i w|na położenie międzynarodowe tym razem 


chwili tak uroczystej przypomnieć przysięgi | konferencye doprowadzą do konkretnego re- 
pradziadów naszych. | ,,|zaltatu, a pajwyższe rozporządzenie wydzieli 
, Chcemy stać przy Ojcu św, bronić|raskie katedry w autonomiczne ciało, które 
wiary katolickiej, oraz walczyć o prawa| stanie się zarodkiem rusziago uniwersytetu, 
ludzkie obu bratnich narodów naszych na razie z 3-ma fakultetami. Co do termi- 
„ Niech nam w tem pomocą będzie|qu, to przysuszczsją, że rozporządzenie ce- 
Gwiazda Zaranna, co świeci z Jasaej Góry |sarskie ukaże się jeszcze przed końcem le- 
i Ostrej Bramy. tej sesji. 

Fałszerze. Wykryto w Krakowie fa- 
brykę fałszywych monet rosyjskich. Znale- 
siono kilkaset sztuk gotowych złotówek, za- 
brano stemple i cały warsztat. 

' ` Zagowiedź wojny. Wiedeński poważny 
22 maja 1910 r. organ w jskowy „Armee Zeitung“ umieścił 

— Echa uroczystości częstochowskiej. | sensacyjny artykuł pióra czynnego wiceadmi 
Znakomity powieściopisarz Władysław Rey- | rała austryackiego Chariago. Autor wykazuje 
mont, jak się dowiadujemy, powziął zamiar] konieczność budowy nowych okrętów, ponie- 
przeniesienia na papier wrażeń, jakie odniósł| waż wojna z Włochami jest w blizkiej przy- 
z uroczystości częstochowskich. Jednocześnie | szłości nieunikniona. 
znany artysta-malarz, Włodzimierz Tetma- Obchód grunwaldzii. Miasto Niepołomi- 
jer, nosi się g zamiarem utrwalenia na płót-|ce postanowiło usypać kopios na miejscu, 
nie znamienntejszych chwil uroczystości, doj na którem rycerstwo składał» hołd królowi 
czego na miejscu już porobił odpowiedniej Władysławowi Jagielle, powracającemu z pod 
szkice. Gruawaldu. 

— Biust Mickiewicza. Za staraniem hr. Sprawna policya. Policya berlińska na- 
Czosnowskiego umieszczono w ścianie do-|tożyła 150 marek kary policyjnej na żegla. 
mu w Rzymie. w którym mieszkał swego|rza powietrznego Freya dlatego, że beż po- 
czasu Adam Mickiewicz, nad istniejącą już | przedniego zawiadomienia policyi brzeleział 
tam tablicą pamiątkową, medalion, ziwiera-| na swoim aeroplanie nad miastem Berlinem. 
Sensacyjna rewslacye. „Die Zsit* do 
uwieńczoną wieńcem wawrzyaowym z bronzo. | nosi ż Petersburga: Wychodzące w Londy- 

— „Szczęść Boże ! wyszedł w świat|nie czasopismo angielskie p. t. „Przegląd in- 
pod tytułem powyższym we Lwowie jak.|żyniersk,*, wydrukowało wszystkie plaby i 
organ związku górników i hutników  pol-|obltczenia, tyczące się budowy nowych sta. 
skich. Pismo ma się ukazywać nie rzadziej |tków wojennych rosyjskich. 
niż raz na kwartał. Numer pierwszy poświę W Petersburgu ten fakt wywołał nie- 
ceny jest sprawie II-go zjazdu Polskich gór-|słychaae zdumienie, ponieważ odnośne do- 
ników i hutników we Lwowie, który się osa 
był w dniach 23—26 września 1909 r. 

— Mankietnicy. D.putacya mank'etni 
ków—pódług słów „Kuryera Zagłębia“ — ze 
swym „biskupem* Kowalskim na czele wrę- 
czyła gub. piotrkowskiemu, szambelanowi 


W imieniu Koła: 
ks Stanisław Maciejewicz 


Władysław Żukowski 


Józef Nakonieczny. 
Petersburg, 


Petersburgu. 
| nina żona > AEEREH 


Telegramy. 


(Od korespondeniów własnych ) 
Zgon Maryana Gawalawicza. 


prokuratora departamentu kasacyjnęgo sena 
tu Retnkego, w której autor mówi, że man- 
kietnikom rząd powinien użyczać wszelkiego 
poparcią i przyczyniać się do szerzenia man- Lwów.—Po długiej chorobie zakończył 
kiecnicwa pośród katolików, gdyż mankie-|życie Maryan Gawalewicz. Pegrzeb odbę- 
tnicy, nie uznaiąc władzy papieża, bliżsi są|dzie się w dniu dzisiejszym. 
prawosławia. Pan guternator przyjął depu (Gawalowicz Maryan, Literat, ur. w 1852 r. we 
tacyę jak najuprzyjm ej i pozwolił mankie- | Lwowie, uszył się tamzo w szkołach średnich, instytu- 
tnikom ulworzyć nową gminę, GE M DE a 
— Biuro informacyjne studentek polsk. SI no wicca, wydrukował we askin A 1, 
„Od zeszłego roku istnieje w  Petersburgu|ia domowym», z r. 1908: w Krakowie redagował £ Koz. 
biuro informacyjne studentek polek, udziela- | Bartoszewiczem od r. 1874 «Szkico literackia i spole- 
jące wszelkich informacji, dotyczących stu. |czne> (tygodnik), przez pewien czas także «Dyabta», 
dyów w wyższych zakładach naukowych 


pismo humoryst eaa r Z dak R "Rz 
4 »|ku 1876 przybył do Warszawy na wezwanie Wacława 
oraz warunków życia studenckiego w Pe ee ;, k 
sburgu. 


C ter- Szymanowskiego i zaczął pracować w «Kuryerze War 
Ww ciągu m esię'y letnich informa- | szewskim»: redagow»ł potem «Tygodoik powszechny» 
cyi udziela p. M. Matuszewska. Adres: P--|i aoi kli doeredakczieck zgon ÓB oz 
AE Ą a | rze! 3 z A 

tersburg, Zabałkański prospekt Nr. 16 m. 65*. dia «Tyeod. powsz.. o jego sprzedaniu Webelhoero- 
— Echa tajemniczege mordu, Sprawa wykrycia|wi i Wolfowi, wstąpił do «Gazety Polskiej», a nastęr- 
tajemaiczej ztrodur w pokoach ametlowanych przy|nie zcs'ał współcedastaren «Tvygod. ilastr.» i jego kie- 
nl. Marszałkowskiej postępuje naprzód. rownikiem litarackim do r. 1698, Następnie objąt ro- 
„Oskarżony hr. Bohdan Ronikier zażądał wypa- dakcpę <Karysra niedzielnego», Atóry przetworzył na 
szezefilą go z więzienia z tej racyi, iż udowodnione «tygodmk polski», z którego ustąpił po pół roku. Diu- 
zostało jego alibi. Tymczasom £ owum alibi rzesz się| gie lata był fojetenisią <Bluszczu» («Pogawędki») 
ma zupsłwie inaczej, jak zapewniał sam p. R. i <Tygodnika romansów i powieści»: wogóle napisał 
Kilka osób wiaregodnych złozyło oświadczenie, przeszło 1000 feljetonów w rozmaitych pismach co- 
że w amach 10—11 maja widziało hr.li. w Warszawie. | fzienaych i t;godniowych; jako resenzent teatralny, 
Właścicie! hotelu w Lublinie, w którym hr. B>h- prowadził feljeton w «Gazocie Waraz.»; najdłułej pisy- 
dan Ronikier m'eszkał, objaśnił pytających, że na sku-| wał sorawizdaca z teatru w «Kvr. Poranqym>, eraz 
tek prośby br. R. wymelduwał go na wyiazd o jeden| w innych dziennikech i tygodnikach. Od droboyc? no- 
dzień później, lecz i ten szczegół nie jesi auteatyczng.| wel w eKar. Warsz » przerzu'ił się d) powieś:i; pierw- 
gdyz są poważee dxne, że br. R. juź 11 maja bawił| szą większą powieść p. t. «Gsaąta dasza» wydrako- 
w Warszawie, więc wymeldowanie grzecznościowo był: | wał w <Blaszcza» w r 1896, tamze «Filistiów» (2 t. 
o dwa dni opóźnione. Hr. R. miar na jeden dzień 1887), którymi rozpoczął szereę powieści społeczno- 
(11 b. nj wpaść za interesami do Warszawy i niby | obyczajowych. Macstwo poozył lirycznych, podznaczo- 
powrócił d. 12 rano (dzień krytyczny) i tegoż dnia 12|nych literą z, umieścił w pismach poryodycznych, wy- 
o g. 9 wiesz- wyjechał do Cnełina. „  |dawszy osobny zb:ór w Krakowie p.t. «Foozye>, z ilu- 
Tymczasem oświadczenie to n.e zostało stmicr-|stracyami Pietra Stachiewicza. Dla sreay napisał ca- 
dzone, lecz przeciwnie obalone. ły szereg komedyi jedzoaklowych i obrazków drama- 
Z majątku hr. R. przywieziono palio jesienne | tycznych. Wprowadził na estradę oręgina!ne monologi; 
i czapkę, w których w o:latnich dniach bawił w Lu |tómaczył kilka sztuk z niemieckiego, francnsbiego 
blinie i w Warszawie, i włoskiego dla scen warszawskie. Ós:bno wydał 
Zabrana w majątku br R. jego korespoudeacya | utwór poetycki p. t. «Królowa Niebios», osnuty na le- 
prywatna rzacła hew1e światło ha caią a Sprawę, geadłu h ludowych, wierszem i prozą, która zdobyła s'- 
z uwagi jednak na toczące rię śledztwo, szczegółów | hig szeroką porzytność, zarówno ala treżej, jak i iln- 
przytaczać nie można. strucy! P. Stachiewicza: tłomaczano go na jązyk czeski, 
Obecnie, w celn zebrauia pewnych danych, wy- włoski, francuski i angielski. W rogu 1893 othy po- 
jechał do Lublina i do majątku br. R. pomocnik na |qróż na Wschód, zwiedził? Turcvę, Azyą Mniejszą, 
czelmika wydziała śledcz=go, p. Kurnatowski. | Grecję, a wrażenia z tej podrózy spis w niedokoń- 
Starano się o wypuszczenia hr. R, za dość wy-| czonych jeszcze szkicach p. t. <Ta 1 tem». drnkowanych 

sobą kaucją, lecz władze odmówiły. w <Kargc:ze niedzielaym». Przyp. Red). 

— Wiec połaków bukewińskich. W Czerniowcach > 
Pogłoski o rozwiązaniu Dumy. 


odbi Ke w Ram wiec, zwołany ONW, bukowiń- 

6 Koło poiskie dla s osrouy połskiego szkol-. : + 

ski a prawy Osrouy połskiego szko Petersburg. — Październikowcy rozpo- 
iż, w razie odraucenia 


pietra da Bukuwinie. W wicca wzięło miział około 

2,000 osób. Meferowsł sakreiarz Koła, piętuując wro-| wszechniają pogłoskę, j 
projektu o wprowadzeniu ziemstw w guber- 
niach zachodnich, możliwe jest rozwiązanie 


gie dla polaków stanowisko bukowinskiej rady szkolnej 
Dumy. 


krajowej i jej opór przeciw zaprowadzeniu języka poi- 
skicgą w gimnazyach dla pułaków, jako przedmiolu 
a ULE Ka nauczan:a meN po polsku. 
o dłuższej &ystosyř uchwalono wysłać do minister- A . 
stwa DI protest posko małoduszuemu stano Ziemstwa w guberniach zachodnich. 
wisku y Szkolnej, tudzież żądać obrony przeciw sd ; E 
wynaradawaniu młodziezy polseiej w szkołach śred- Petersburg. — Na kę ly” naradzie 
nich. Dalaj ncbwaiono wyrazić wdzięczocść wiedeń-| pałdziernikowców w sprawłe zemstw w 
skiemu Kołn polskiemu i jego prezesowi za obrorę gub. zachodnich postanowiono pozostawić 
kresów, Oraz uchwalono prosić ks. arcybiskupa Bil-| członkom frakcyi swobodę głosowania w 
CA Ed ol hd, nsiłowań w sprawie nauczania kwestyi cenzusu wyborczego; duchewnym 
relgu po polsku. E ; 4 EC 
— Znaczna tranzakcya majątkowa. Dowiaduje- | prawosławnym postanowiono udzielić tylko 
miejsca w zieimstwie; uchwalono Tr 
„AL 3 «|aby większość urzędników w zarządach 
bra te, położone w powiecia włoszczowskim, obejmują | . ka +13 z 
460 włók i mają kilka zakładów przemysłowych, nadto ziemskich stanowili rosyanie. Lewica, frak 
bardzo dobre gospodarstwo. Nabywca zapłacił półtoraj cyi pozestawiła sobie swobodą działania. 
miliona rubli. Petersburg.—Rada Pafistwa rozpatrzy 
niebawem kwestyę, kogo należy w gubar- 


my się, że p. Włudzimierz Karski z Klimontowa nabył 
dobra Nieznanowice od sukcesorów Poznańskiego. Du- 

niach zachodnich uważać za osoby pocho- 
dzenia rosyjskiego, 


kumenty znanc były tylko kilku ludziom w1. 


Zdaciem ministerstwa sprawiedliwości, 


w kraja Zachodnim osobami pocbodzen ą 
rosyjskiego są poddani rosyjscy, którzy od 
urodzenia należą də cerkwi prawosławnej. 

Petersburg.—Październikowey postano- 
wili odrzucić wniosek w sprawie odroczenia 
drugicgo czytania prijektu prawa o wpro- 
wadzeniu ziemstw wfigub. zachodnich. Wao- 
bec tego Duma przystąpi do rozpatrywa- 
nia projektu f.nlandzkiego dn. 25 maja. 


Zarzuty_hr. Bebrinskiego. 


Peterskurg.—Hr. Bobrinskij? oświadcza 
w „Now. Wrem.”, że protokóły narad ko- 
mispi polsko-rosyjskiej sporządzono niepra- 
widłowo, przytem hrabia stawia zarzut ko. 
misyi, że sprawy galicyjskie traktowała na 
równi ze sprawami rosyjsko-polskiemi. 


Rewizya,senatorska. 


Warszawa. — Senator Neuhardt oddał 
pod sąd referenta zarządu okręgu pocztowe- 
go pod zarzutem?zwymuszania datków od 
awansujących urzędników. 


Sprawa cheimska. 


Petersburg. — Prezes komisyj, rozpatru- 
jącej projekt prawa o wyodrębnieniu Chełm- 
szczyzny, złożył deklaracyę, w której dowo- 
dzi, iż projekt ten powinien być rozpatrzo- 
ny podczas bieżącej sesyi Dumy Państwowej. 


Ustawa uniwersytecka. 


Petersburg. — Październikowcy postano- 
wili odrzucić projekt ustawy uniwersy. 
teckiej. 


Wnioski opozycyi. 


Petersburg. — Posłowie, należący do o- 
pozycyi, złożyli wniosek, w którym zazna- 
czają konieczność natychmiastowego rozpa- 
trzenia projektów praw o skasowaniu kary 
śmierci oraz o unormowaniu dnia roboczego 
w zatładach rzemieślniczych, gdyż oba te 
projekty wzbudzają ogromne zainteresowa- 
nie szerokich mas ludności. Projektem zaś 
fimlandzkim masy mało się zajmują, jest on 
szkodliwy dla Rosyi i dla Finlandyi i wy- 
maga poważnego zastanowienia. Dlatego 
rozpatrzenie jego należy odroczyć do jesieni. 


Zaburzenia agrarne. 


Petersburg—Z powiatu ełizawetgrad- 
skiəgo donoszą ù znacznych zaburzeniach 
agrarnych. wynikłych z powodu wprowadze- 
nia w życie prawa o wypisywaniu się s gmi- 
ny. Aresztowano 20 włościan. 


Rozłam wśród_październikowców. 


Petersburg.—Poseł Klimenko występu- 
je z frakcyi październikowców; w tych dniach 
wystąpił Lisiczkin. We frakcy! pozostało 
115 posłów. 


„Kursy rolniczo-przemysłowe. 


Warszawą. — Muzeum przemysłu i rol- 
nictwa otrzymało pozwolenie na utworzenie 
kursów; rolniczo-przemysłowych z  obszer- 
nym programem wykładów, które będą pro- 
wadzoue w języku polskim. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


- Moskwa. — Profesorski sąd dyscyplina 
ny skazał na naganę imicyatorów wiecu stu- 
denckiezo, który uenwalił protest przeciwko 
wystąpieniom Paryszkiewicza w Dumie. 

Ekaterynburg.—Spaliła się fabryka wy: 
robów miedzianych i stacya elektryczna. 

Rostów nad Donem.—W pobliżu Nachi- 
czewania wykoleił się pociąg towarowy. Za- 
bity maszynista i ranionych kilka ionych 
osób. Tor kolejowy zniszczony na znacznej 
przestrzeni. 

Nowoczerkask. — We wrześniu otwarte 
tu zostaną wyższe kursy żeńskie. 

Odesa.—O0 warcie wystawy odroczono 
do dn. 25 maja. 

Samara. —W pobliża Buhulmy dokona- 
no napadu na pocztę. Pocztylion raniony. 
Poczta ocalała. 


Berlin.—Na żądanie Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Półaocnej, postanowiono, ż6 
budowę kolei chińskich przeprowadzą wspól. 
nie na zasadach równości wszystkie mocar- 
stwa zainteresowane. 

Kopenhaga. — Król przyjął dymisyę ga- 
binetu 

Calais.—Przybył tu minister marynar- 
ki. Nurkowis usiłują dotrzeć do miejsca, 
w którem zatonęła łódź podwodna. 

Paryż.—Podano do ogólnej wiadomości, 
że załoga łodzi podwodnej, która zatonęła w 
pobliżu Cala:'s, składała się z 21 majtków i 
3 oficerów. 

Bombay. —Pożar, który wybuchł dan. 13 
maja, zniszczył okołu tysiąca domów. 

Berlin.— Sejm pruski ponownie prżystą- 
pił do rozpatrywania projektu prawa wybor- 
czego. Po odrzuceniu przez izbę paragrafu 6, 
minister prezydent oświadczył w irhieniu 
rządu, iż dla tego ostatniego dalsze rošpa. 
trywanie projektu mie posiada już żadnego 
znaczenia. Pusied:enie zamknięto. 

Tehora1.- Skonliskowano gazety „Szark* 
i „Iraniaom*, które wyśmiały postępowanie 
rządu, ustawicznie zmieniającego ministrów 
i zacytowały pod adresem obecnych min 
strów bajkę Kryłowa „Kwartet“. 


- 
. 


ROZMAITOŚCI. 


Wspomnienie o komcecie. Z powoda kom:ty 
Ilalley'a, p. Byczuzow pisze w <lusskom Słowiez: 

<Za panowania cesarza Mikołaja l, w owych 
czasach patryarchzinych policyi moskiewsk.c., ubarpo- 
licmajstrem był niejaki Łażyn. i 

Z powodu ukazania się komety p. Łużya wydał 
następujący rozkaz do policy: A 

«Ddwiodziałem S:ę, w dniu wczorajszym na 
uiicey Piażnickiej widoczną była komets, o ezem komi- 
sar cyrkułu piatnickiogo nie zamiadonił mnie. 

«Uważając to za nedbalo spałaianie swych obo- 
wiązków wyżej wymien'oncgo cyrkału, niniejszem Ddzic- 
lamā mu sqrowcj nagany». 


t 


C ©. . my” "WON "WNONINNNNNN 
REDAKTORZY | WYDAWCY, 


TOMASZ NIGHALCFESKI 
ANTERI CZERWIŃSKI 


- 


Diennik 


Luxi, wynikające z braku numerów poniedziałkowych, zostały zapełnione, 


telegramy własne pomnożone 
i w roku 1910 y,Dziennik Kijowski'! 


w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie, 


Oprócz t legramów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „Dziennik Kijow- 


cye z Humania, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, Sławuty, 
Zwinogródki, Szepetówki i innych miast i wsi naszego kraju. 
„Dziennika Kijowskiego” 


O życin zagranicznem 
z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża. 
Z zycia Cesarstwa i kolonii 
gu, Charkowie, Odesie, Baku. 


W dziale literackim pomicszczać będzie „Dziennik 
terackiej artystycznej. 

W roku biczącym rozpocznie „Dziennik Kijowski* druk 
Edwarda Paszkowskiego p. t. 


ROZBITKI 


W drugim odcinzu powieś iowym będzie „Dzien. Kij." w r. 1910 umieszczać szereg tłómacz. powleści pierwszorz. autorów. 
Rozszerzając dział naukowy, „Dziennik Kijowski" zamieszczać będzie szereg szkiców historycznych: w tej liczbie dru- 
kowano będą prace nestora naszej historyografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyńkiego, W. 


„Nocy z ù ua 7 Października”). 


Najnowsze wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 „Dzieunik Kijowski* w szeregu fejletonów popularno-naukowych. 


W dziedzinie techoiki wydawniczej „Dziennik Kijowski“ postawiony został na odpowiadającej współczesnym 


wymagan om stopie i w roku 1910-ym drukowany jest 


skiego, co daje mcżność umieszczać najświeższe telegramy i ostatnie wiadomości. 


Nadto w roka 1910 prenumerator'm „Dziennika Kijowskiego* przysługuje prawo nabywania po cenie zniżonej pomniko- 


wych dzicł naszego uczonego Zygmunta Glogera: 


Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi 


W V-ym roku istnienia, wychodzi pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 
„DZIENNIK KIJOWSKI“ wprowadził w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści Jak I formy. 


posiada własne agentury telegraficzne 


informują czytelników 


polskich dostarczają wiadomości 


i 

ski umieszcza szereg korespondencyi własnych i specyalnych korespondentów: z War- 
szawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytomierza, Kamieńca Podolskiego, 
Cieszyna, nadto w roku 1910 dział prowineyonalny „Dziennika Kijowskicro* zasilają koresponden- 


DBZYTŃCOAN/NĘI K 


Lijowski 


RH 0 


korespondenci: 


korcspondenci w Petersbur= 


Kijowski“ artykuły i fejlcetony z dziedziny sztuki, krytyki li- 


szkiców powieściowych z życia współczesnego kresów przez 


Drogomira (autora 


na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań- 


Encyklopedya Staropolska Ilustrowana. S$ Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni, 


Wyda vnictro „Scena i Sztuka“, jedyne pismo polskie, poświęcone sprawom sztuki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi prenu- 
meratorowie po cenie zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dla abonentów rocznych. 


Prenumerata „Dziennika Kijowskiego“ wynosi od I stycznia 


1910 roku: Rocżnie 12 rb., półrocznie 6 rb., kwartalnie 


3 rb., miesięcznie f rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., pólrocznie 9 rb., kwartalnie 4 rb. 50 kop., miesięcznie I rb. 50 k. 


Uwaga: 


«tewalistów, opłacać będą w roku 1910: rocznie 6 


AZ] 
GB 
2] 

14 


DZYJI 
r 


AE EE USEDE EEE RO te 


Dom Przemysłowo-Handlowy 
kiż 


Michał Bukowińs 


Kijów, Kreszczątyk 5. Telefon 927. 
Poleca posadzkę 


` 


KTK 


„Tajkury” 


Adres dla deposz: »Embu, Kijów«. 

4 Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco. 

Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie, 
Gwarancya, trwałość. 


W Z EEEE 


Podania o jrzyjęcie do 


Prywatnego Seminarjum dla Nauczycieli Ludowych 


w Ursynowie 
nsleży wraz z dokumi*tami nadsyłać przed 15 sierpnia r. b. pod adresem: 
Warszawa, skrzynka pocztowa Nr 377. Kandydaci wiuni się stawić na gà- 
min w Ursynow e dnia 20-go sierpuia o gedzinio 1O rano. 
Kancelarya Seminaryum wysyła na każde żądanie pro- 
grom i warunki przyjęcia. 28011 


Z 


17324 


500 rb. nagrody 
strzema każdy, kto dew edzio, że 
25 niżej wymien. zajmując. cennych, 
pożyt. i oddzielnych przedmiotów 
nie wsrte oznuczon. bajrczme mnz- 
kiej ceny. miaaowicie: zam. 20 rb. 
tylko 5 rb. 90 k. Miechaj każ- 
dy żąda i przekona się! |) 
Elegance. trwały zegar. kieszonkowy 
meski lub dawski otwarty, z angial. 
czaro. uksydow, stali wysok. gal., przesślicz. oksydow. 
b. płaskiego fasonu, chodzi b. akurat; 2) Łańcuch 
mo k. Jab damski z nw. ameryk. złota) 3—5) 3 szt, 
srehr. kt pr. elegane. brel k » Wiara, Nadzieja i Mi- 
łosće: b—182) Nowotć! Eleg, dams. neseser pluszowy, 
una, fe. wgkcn z, artyst. z ozdob. z bronzu, zawie- 
ra rasięp. przedmioty uiezbędn. da haftowania: a) na- 
parion, 4) haczyk kesziany do spajania, ©) igłę koš- 
cianą du dziurek, dj iyiclnik kościany, e) nożyczki. 
Ð 3 kłębki jedwabnyci różnokolorowych nici; 13) 
potmum tka skórz z 6 przedziałk, z zagran. trwał. skórki, oddz. przedz, na 
mon. zł''ą, Z zamk. mechan., posiad. ukr. miajsca na stempel; 14) Stempel kau- 
czak. z imn i nazwis, klienta: 15) Flakon farby do stempla: 16) Kieszonk. au- 
tomat. kinenatogr.-brelok z 2 zajm. widok, kobiet; 17 --25 Cenny i pożyt. poda- 
runek: garn tur skłąd. się (zob. rys.): a) z męsk pierścionka sDouble< wytworn. 
roboty parys fason. z kamien. imit. prawdziwy, b) taki sam pierścionek damski, 
c, taka sama brosza ze sztucz. kamieniami i d-i) kompl eleganc. garnit. dam 
do włosów. złoż. z 6 różnych grzebieni z kości słoniow., fantaz roboty. Mając 
wszystkie wwary z pierwszych źrodał, jesteśmy w sianie oddać je taniej, niz 
inni, leząc na wielki zbyt, oznaczyścy nieprawdopodobnie nizką cene: tylko 
5 rb. 90 k, Kryty zegarek męski lub drmsk. z 24 dodatk. — 6 rb. 90 kop 
Wysył, w dzien otrzym. obstaiunku — za zal'cz. i bez zadatku. Do zegar. do- 
łaczamy gwarancyą 6-letnia. łrzes 5) k., do Az. Srodk. i na Syberyę 90 k 
kresimy 0 adres. zamówień: Dom Eksportowy A. Wuzreer, Warszawa, ulica 
Grzybowska Nr 2—146. P. S. Ryzyko wykluczone: „eśli się towar nie spodoba. 
zwrscamy pieniądze. 18168 


Józef Orlowski 


„NA PRZESIEWY "" 
Nasiona burakow pastewnych I marchwi 


Kartofie nasienne. 
Pocztai telegraf: Mohylów-Podolski. ent, 


Osoby, które dotychczas korzystały z ulg w opłacie prenumeraty, korzystają z ulg i w roku 1910, a więc wielcbna duchowień- 
stwo korzysta z dotychczasowych warunków prenameraiy (ij. 6 rb. rocznie), nadto — ucząca się młodzież, członkowie Związł u 


rb., półroc'nie 3 rb., kwartalnie 4.56 kop., miesięcznie 60 kop. 


DIGLA ks detedtyama KIGA: © 


Dziecko zdrowe i chore. Poradnik dla matek i ojców tro- 


skliwych. Wydanie IV. — 6A 
Karten — T5 
Moje leczenie wodą na podstawio 40-Jetnicgo doświadczenia. 1.3u 


Karton 1.55 
Pogadanki © mieszkaniu, odzieży, pożywieniu, na- 


poiach i i. p. —40 
Tak =. potrzeba. Wskazówki i rady dla zdrowych i cho- ». 
rych. 1.: 
Karton 1.55 
Mój testament dla zdrowych i chorych 1 4u 
Karton 1.65 
Kodycył do mojego testamentu dla zdrowych i charych. 1.40 
Karton 1.05 
Zielnik czyli atlas r <lin leczniczych, zna'dajacych się w me- 
jej apteczce dumowej. Zawiera ryciny reślu leczniczych, 
polecaych w dziełach ks. S. Kneippa. Wydanie I (fotu- 
tvpia). 180 
W ozdcbicj oprawie 2.60 
— Wydanie II (swiatłodruk kolorowy). 4.— 
W oprawie 5.— 
— Wydanie II (drzeworyt) bez oprawy. —.40 


Skład główny w księgarni GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie. 


Nowość!li ` 


Maszynka do robienia lodów 


„Patentowana” 


w ciągu 10 minuł lody go- 
towe. 16836 


Sklad naczyń kuchennych i gospodarczych 


Zabokrzecki i S-ka 


tenniki na żądane franco gratis. 


Marszałkowska 124, dem »liossyac. 


Niezbędna w każdym domu polskim 


Lntyklopedya Staropolska Istrowaa 


ZYGMUNTA GLOGERA 
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem. 


N.jwiększy znawca przeszło- 
ści polskiej, prof. AL. Brückner. 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 


Na wclinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 


skiego, obejmująca kilka tysię- ; i M 
cy artykułów z ilustracyami i|;7 klopedyi Glogera: „Równie po 


nutalni, w zakresie polskich i li. | 73 ecznego, ciekawego i pou- 
tewskich dziejów kultury, praw, łczającego wydawnictwa nie spo- 
obyczaju narodowego, sztuk i|sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za-|czytelnik skarbiec rzeczy włas- 
baw i gler, muzyki i pieśni, nu-|nych, o których się często sły- 
mizmatyki i etnografii, życia | > ł 805 abierai 
publicznego,” rycerskiego, rolni- |577 2 mało wie. I nabierają 
czego, kościelnego i łowieckie-|te szczegóły nowego, barwnego 
go z 9-ciu wieków ubiegłych.|życia, i wskrzesza się zamierz- 
Podręcznik w każdym domu]chła przeszłość, i biją od niej 
konieczny bezwarunkowa. blaski, i słychać jej głosy... 


Cena księgarska rb. 15. 14616 


zæ Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ %z 


zamawiających dzieło w administracyi pisma cena zniżona 


do rb. II. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. í. 


w 


S KI 


e. 


LESERE EELER 


8888222323088883 


Zaopatrzona w naj- 
nowszeozclonki ior- 
namenty oraz spe- 
oyalne maszyny. —— 


ZP IBEERE ERR 


KRZY 


Ceny umiarkowane. 


PROREZNA 9. 


— ah 


TELEFON 1672. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


LKO ZORZĄJ DRURARN 


BEZ POŚREDNIKÓW == 


WyemietwobEEETKNERA WOTA: Warsa | (A Mdminictraci 


HENRYK SIENKIEWICZ 


ZACY 


Powieść, wztery tomy w dwóch. WYDANIE POPULARNE KOMPLET- 
NE W PIĘCSETNĄ ROCZNICĘ GRURWALDU 


Q=na rb. 1.20, w oprawie płóciennej za | tom 
Wydanie zwykłe w 4-xh wmach na ładnym papierze. 


1.60 
ga” 


W oprawie płóciennej. 5.60 


KATALOG, obejmujący wszystkie ulwory Henryka Sienkiewicza, na zą- 
danie bezpłatnie. 


| bo nabycia we wszystkich księgarniach, 


17862 


Biuro elektrotechniczne i skład wszelkich przyborów elektrotechaicz. 


W..Wasylkowska Nr 25, tel 27.35. 


Wykonuje urządzenie eloktryczne ped gwarancyą najwyżej sumiennie po dłu- 


zoletniej praktyce zagranicą i w kia o. 
tyrę z porządnej rodziny. 


Jakiad naukowy żeński 


w SKOLIMOWIE 
pod Warszawą stac. kol, Wilanow>klej, 
"a wzór angielsk, Bedales. Egzamin 
wstępne od l-go do 15 czorwca i 1-gc 


września. Poczta Diascczno. Marya 
Maszkowska. ISIAT 

S R rbl nis 
Sprzedają się ky, sty”, 


stoły, widzieć można cd godziny 1 do 
3. W.Pud'alna Nr 16 m. 1. 18136 


E->rdza 
wieta ilość csó» 
polepzzyła swoje zdrowe 
; aachowuje ja prze: sfywania 


PIGUŁER PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
„ DEX CAUVIN'A 


(PARYZRUCH) 


Do oabycła we wszysikich 
większych aptekach, 
e w PARYŻU: Faubourg 
ją, Szini-Denis, 147 


8 
ORDYNAT |! 
MICHOROWSKI 


Głośna powieść Heleny Majszek 
wag daiszy »Tręduwatej). 
Cena Rb. 1.60. 


SŁONECZNIKI 


Powieść przez Rohowityna. 
17878 Cena Rb. 1.50. 


Nakład L IDZIKOWSKIEGO w Kijowie 
wa k| 


B 
30,000 iz 
; pończoch 


po 3 pary 
z wielka zniżką, 


Ubranka dziecinne letnie. 
Kapelusze, sukienki, 
Kostyumy kąpielowe, 


Koszulki sportowe, pasy i t. p. 
W magazynie i 
Gzesko-Rosyjskiej Mechaniez. Fabr. 
Wyrobów trykotowych i ponezoszn. 


G. W. Andrle 


Kijów, W.-Wasylkowska 10. 


Student 3-90 kursu! 


madycyny Uniwers. Warsz., pragnąc 
lato spęuzić ca wsi, posznkuja adpow 
zajęcia. Wymag. skromuc. Warszawa, 
ul. Widok 4 m. 14 »Stclan Szparegac. 

13167 


< 


poszuk miej- 


Młoda niemka 


scą bony. 
Bibi:k Bulwar Nr 30 m. 5. 18179 
Nauczycielka $s sy 


na lato.. W. Włodzim 11 m. 4 J. M. 


13178 

3 E iatyrawsny ko 
Maturzysta emoe wła 
uławskiej 7 klas. szkoły Iłardlowej w 
celu dalszego kształceuia poszukuje 
k-nigoyi na czas dłuższy. Posiada 
„ekanmdid. Adres: Włocławek, gub. 


wurszawskiej, Wspólna Nr a0 W. Tur- 
kowski. 18165 


| a M AM ZOO | m „mA 


Na SŁOWO honoru Żyć go no: 


zyczyć 3i) rh. do 
listopada. Poczte, Kkreszczstyk 112. 
43166 P 


Drukarnia Polska w Kijnwla, nlica W.-Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Lurzssńskiej, 


Tamz: przyjmie się ucznia na prak- 
17981 


Jałta 


Pensyonat „ Varsovie “ 
B.RUTKOWSKIEJ 


Puszkiński Bulwar dom Wołkowej. 
Ktetnia polska, na żądanie dyćtetyczne 
i jarska, Pokój z utrzymaniem 
od 75 rb. miesięcznie. 18005 


P LJ 
Rymanów Galicya 
solanka jodowo żelaz'sta,  Pierwszo 
rzędny ponsyonat pod » Matką Boskąc. 
Lwupiętrowa halla, Pension cd 6 kur. 
dzieci od 2 kor. W picrwszym 1 trze- 
cim sezonie ceny zniżone. Ilustr. pro- 
spokty wysyła właścicielka Walterowa 


< 

Student dycyi na lui». Speeyaln ée 
matematyka i jęsyki. Swialosławski 
11 m 6. Misczysław Radwan. 15'835 


politechniki postuku e kon, 


[a prawnik, porzucający 
Student uaiwersyiet poszuknu © 
stałej posady Adres: Po te-restante. 


Płoskirów, St. Janowicz. 


wyciouwkW, za: 
kKI»l. pis. pòl.. 


Nauczycielka 


fr., disk. niem. teor., poszuk. pcs, luk 
ds towar”. Jampi l Pidu s i. D. Tara 
sow cla M. 19652 


Nauczycielka Polka. 


Umiejąca i lubiąca opiekować się pa 
nenkami i dziećwi, znająra muzykę 
fran uski, polski, niemiecki język po 
szusuj» amirjszą ua lato lub na cza 
dłazszy, opiekunki lub nanezycielki, 
Adres: Kupil, Łyczówła. Minkiewie. 
daas E: 18064 

w ogrodzie 5 pok,, 


Osobny dom kuch., woda, wat 


na, lód. Małc-Dorchczycka 194, 1808: 


Po ukończeniu guunazynm poszu- 
kuję koudycti na wsi w polsk m dowu 
na czas wakaecyi do uczni niższych klas 
spacyal. język rosy ski. Zwrącać Ste 
bstawnie bad adresaru: Rzyszczów vub 
kijowsk. Kużzioco, ll. Sęuuwski. 1509! 
== = Z c 
Do sprzedania sadyba, dom. za- 
budowan.a, oranżerya w Mulylowie Po- 
dolskim, 11 dziestęcin, z ktorych 8 ped 
winogradem leczniczym |: fur 
macyi udziela adwokat przys. B. Wro- 


czynski w Mohylowie Pod. 18004 
Polka posiad. ros. przed. Irane. 


= spr. | £. DIe., ILLZyaę, spiew 
poszukuje pas. użucz.-lekt, na wyjazd, 
Aleksauur. 47—97, od 10—2, 15043 


MŁODY 


inżynierelektrotechnik 


4 Miuwcidu poszuruje zającia. Wy 
magania skromne. Oferty: Warszawa, 
Dziekania 4 m. 5. 18116 
Do sprzedania ¿"48e 
Ulica Gogoelewska 28 m. 2. 18117 


a niowiel. wynagrodz. doświadcz. 
nan’? pos ukui miejs. na wyjazd 
M.-Włud im erska 77 m. 31. 1811 


Posznkiwany jest 


LOKAJ, 


mający dobra atestarye. Bankowa 10 
m. 8. Od 23 do 2 ek 15127 


Student ` 


4 kursu poszukuje kon- 


dycy!. Frorczna 3: m. 

10. Szylańshi, dla Stud. 18124 
| cze c 
Uczeń drugicgo kusu wydziału 


agrauomi"zn 
ralera poszukuje jaki jsolwiek praktyki 
ugronomicznej w majątku. laskawe 
olerty pod: Warszawa, Alejo Jer 20 
limsne Nr T8, Stanisław Wyszojmirski. 
18135 


N° wakacye lckcys muz. lub akomp 


(wyż. k. szk. mur.) ch'ę dosiać, 
znam I»kże jez. [francu urzedm, g nmaz, 
Kutw.-Kudriawska Nr r m. 15. Wład. 
lud, A 


18025 | 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 

nika Kijowskiego> nabycia na warun- 

kach najdogodniejszych książek, nic- 

zbędnych w każdym domu poiszim, po- 

rozminieliśzay się z wydawcami | odstę- 
pujomy 


po cenie zniżonej 


wsłącznie tylko naszym prenumeratorom 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, BU ilustracyi Ninicza, duża ma- 

pa Polski z podziałem na województwa. 

Cena dla pronumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rb. 1 kop. 40 | Rb. 1 kop. 60 


(w broszurze). (w oprawie) 


Na prowincyę wysyłamy Za zaliczenie w 
z dołączeniem kosztów przesyłki. 


Rozkład jazdy pociągów. 
(LETNI) 


Wa kol. Połud.-Zachodnich: 


Kuryer I i II kl Odesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy I,II i III kl. Odesa, Brześc, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodz. o godz. 9 w. 

Osobowy I, II i Ili kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Hnmań—odchodza o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Pośpieszny J, Il i III kl. Odosa 
Wołoczyska, W:eden—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 in. 20 zraua. 

Kuryer I i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, II i Ill kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od: 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o p. 
7 m. 15 zrana. 


| Osobowy I, M ilil kl. Mikołajów, 


Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 m. 59 po puł. 

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o £ 
7 m.40 wioczorom, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana 

Osobowy I, II i IlI kl. Petersbnrę, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
shodzi o godz. Il w 50 w., przychodzi 
) R. 7 m. 51 zana 

Pocztowy l, 11i II kl. Warszaw- 
Jarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
leń odchodzi o godz. 12 m. 25 po pul. 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem. 


Osobowy I, II i III kl. Brześć, Bia- 
tystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
[2 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
3 m. 56 ZTAnA, 

Osobowy I, II i III kl, Rostów nad 
Donem, Sowastopol, Ekaterynosław, Zna- 
nienka, Fastów--odch. o g. 8 m. 20 Zra- 
ua, przych. o g. 9 m. 55 w. 

Mieszany I, I[ i 1I kl. Olszanica, 
biała-Cerkiew, Fastów—odch. o Rodz. 
5 po połudn., przychodzi o godzinio 9 
m. 30 zraną. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel— odchodzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów III klasa od- 
chodzi ò godz. 3 minut 32 pu poładniu 
oprócz dni świątecznych. 

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodz! 
og. 7 Ia 35 w. 

Towarowy pośp. 1V kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. 9 po pół 


fifa kolei Moskiewsko-Kijow= 
sko-Woroneskiej: 


Pośpiecszny I, ILi MI kl. Moskwa, 
Kouolop, Nawla i Bi.ansk, odch o g, 
12 w pei, przychudzi o godzinie 6 po 
polu tnim. 

Pocztowy I, Ili IH kl. Moskwa, 
Kvnotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
30 zrana. 

Osobuwy I, IL 1 III kl, Kursk, Wo- 
roneż odehodzi o a 12 m. 30 po pol., 
przych. o g. 5 m. 35 po poł. 

Osobowy I, Ili MI kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz, 7 


szkoły Ron-|m. 25 zrana. 


Pośpiecszny I, II i MI kl. Połtawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów, Scwasto- 
poł—odch. o g. 7 m. 50 w., przychodzi 
o g. 10 rano. 

Pocztowy I, H i III kl. Pollawa, 
Charków, Kremieńczug—oach o g. iu 
min, 30 zrana, przychodzi o godzinie 7 
wieczorem. 

Osobowy 1, Il i IH kl, Kursk, Wo- 
roneż odchodzi o godz. 6 m. 45 wiecz., 
przych. o godz. 20 m. 40 grana, 


a 


